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TYGODNIK MIESZCZAŃSKI
P R E N U M E R A T A :

w Krakowie i na prow incyi w catej m onarchii 
austr .-w ęg . wynosi z przesy łką  pocztow ą d la 

.T ygodn ika  M ieszczańskiego" 
rocznie . . Kor. 4‘80 1 półrocznie Kor. T4C 

kw arta ln ie  Kor. 1'20.
N um er kosztu je  10 halerzy

C Z A S O P I S M O  S P O Ł E C Z N E  i P O L IT Y C Z N E

ORGAN MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO 

WYCHODZI W KAŻDA NIEDZIELE.

W y ch o d z i co  n ie d z ie lę .
N a b y w a ć  m o ż n a  we w szystk ich  agencyach 

dzienników .
R ękopisów  nie zw raca  się. 

O głoszenia przyjm uje się za  op ła tą  od w ierszy  
petitow ego 12 ha l. — N adesłane 
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P atrz ostatnie ogło
szenie. Telef. H r. 2233.

B ł o g o s ł a w i o n y ,  k t ó r y  

p r z y b y w a  w  I m i ę  P a n a !

Na osieroconą stolicę książęco-biskupią 
w Krakowie wstępuje ks. biskup Adam Sapieha, 
potomek magnackiego rodu, zasłużonego 
Ojczyźnie. Ma być pasterzem naszym, strzedz 
dusz katolickich w tej dyecezyi przed za
tratą, chwałę Bożą krzewić i świecić przy
kładem cnót chrześcijańskich.

Nieznany dotąd w Polsce, staje na je- 
dnem z najdostojniejszych stanowisk, z któ
rych spływać powinna wielkim blaskiem 
chluba dla narodu, otucha dla zwątpiałych, 
pociecha dla znękanych, nadzieje, miłość 
i wiara.

Nieznanym jęst, ale zaleca go i ku wier
nym a maluczkim zbliża to, że pogardził 
świeckimi honorami i przyjemnościami, cho
ciaż pochodzenie z magnackiego domu otwie
rało mu podwoje do świetnej karyery i da
wało środki użycia świata. Jeżeli człowiek, 
tak szczodrze obdarzony przez szczęsny los, 
nie idzie za ponętą światowych mamideł, 
lecz obleka suknię kapłańską i na służbę 
Bożą cały się oddaje, to czyni ofiarę z życia, 
przed która każdy musi uchylić czoła.W sercu 
takiego męża musi być wielkie umiłowanie 
ideałów Bożych i górny pogląd na doczesne 
życie musi nim kierować, skoro szczęścia 
nie szuka w rozkoszach i użyciu i uważając 
je za marną znikomość, postanawia poświę
cić się ciężkim i znojnym obowiązkom ka
płańskim. O nim powiedzieć można, że jest 
kapłanem z powołania, z głębokiej wiary 
Chrystusowej.

Budowaliśmy się wszyscy, gdy dochodziła 
który nas wiadomość, że mamy arcypasterza, 
otrzymawszy w Rzymie biskupie pomazanie, 
zdążając ku naszemu miastu, po drodze od
wiedzał klasztory i tam w zacisznem rozpa
miętywaniu do objęcia rządu b ;skupiego się 
sposobił.

Więc gdy głos Zygmunta obwieścił dye
cezyi, że już na stolicy św. Stanisława za
siadł dostojny władca serc i dusz naszych, 
pochylmy głowy i prośmy o błogosławień
stwo, byśmy wszyscy w tej sławnej polskiej 
dyecezyi stali się wzorem chrześcijańskiego 
żywota i woli Bożej zawsze byli posłuszni.

I szlijmy w niebo modły, aby Bóg, 
użyczył nowemu księciu biskupowi długich

lat pracy zbożnej i owocnej, — aby łaską 
Swą wspomógł gó w zamiarach, aby ura
dował go widokiem zgodnej owczarni, zgro
madzonej wokół pasterza.

Niechże nas ten pasterz prowadzi szla
kami wiary do niebiańskiej ojczyzny. Chodź
my za nim, bo przyszedł do nas w Imię 
Pana i ku Bogu wzywa.

Ufajmy, że i dla doczesnej’ojczyzny na
szej serce będzie miał otwarte i do miłości 
ojczyzny będzie nas zagrzewał. Wszak wier
ność dla narodu u nas łączy się ściśle z wier
nością dla Kościoła.

Nasza niesłowność.
Sławnym i wiecznie powtarzającym się zarzutem 

który czynią rękodzielnikom — jest niesłowność. Czy 
słusznie, czy niesłusznie, zarzut ten służy bardzo czę
sto za wymówkę, że się czegoś w kraju nie zamawia, 
lecz z zagranicy sprowadza. Ten i ów mówi: — Gdzie 
ja tam będę czekał, aż mi nasz rzemieślnik to i to 
zrobi! Da termin i jeszcze go dziesięć razy nie do
trzyma. Wolę napisać do Wiednia, dostanę za 8 dni 
wszystko w jak największym porządku — zapłacę — 
i mam spokój!

Może być, iż dawniej zarzut niesłowności u na
szych rękodzielników miał swe uzasadnienie. Jeszcze 
i dziś jest niewielu takich, którzy nie potrafią obli
czyć z góry, czy mają materyał i ile im będzie po
trzeba czasu na wykonanie jakiegoś zamówienia -—- 
lecz stosunki zmieniają się z każdym dniem i idą 
raźno ku lepszemu. Większa oświata, należyte spra
wdzanie rachunków, lepsze fachowe wykształcenie 
składają się na to, że mamy coraz liczniejsze za- 
zastępy inteligentnych rękodzielników, którzy umieją 
i czas i koszta roboty swej skalkulować i coraz rza
dziej narażają się na zarzut niesłowności.

Niesłowność ta ma jednakże i odwrotną stronę, 
którą poruszyć należy.

Rękodzielnik, wykonawszy nawet punktualnie za
mówienie i dostarczywszy swój wyrób zamawiające- 
mu, spotyka się z n i e s ł o w n  o ś c i ą  w u i s z c z e 
n i a  u g o d z o n e j  n a l e ż y t o ś c i .

Ktoby zaglądnął w księgi kontowe naszych rę
kodzielników i kupców, znalazłby w nich niepodobne 
do wiary i całymi latami ciągnące się zaległości nie 
tylko biedaków, nie mogących płacić, lecz także lu
dzi bardzo majętnych, którzy znajdują zresztą na 
wszystko pieniądze, tylko nie na regularne płacenie 
rachunków rękodzielnikom i kupcom.

Jestto jeden z głównych powodów tępego roz
wijania się naszych stosunków przemysłowych i han
dlowych, bo tylko na ścisłej terminowości dostawy 
i uiszczenia przypadającej za nią należytości, opie
rać się może regularny ruch przemysłowo-handlo
wy. —

Znamy rękodzielników i przemysłowców, którzy 
są niewątpliwie ludźmi zamożnymi, a widzimy ich 
w ciągłej pogoni za groszem. Weksel za wekslem 
biegnie z ich podpisami do banków, gdyż każdego 
dnia brak im gotówki do obrotu interesów.

1 to dlaczego ? Dlatego, że mają olbrzymie na
leżytości niezapłacone w terminie — ze cały ich ma
jątek jest w książkach na kontach dłużników.

Stosunek taki niezdrowy rzadziej się trafia przy 
zamówieniach i dostawach firm pozakrajowych, bo

firmy tamte znające wartość obrotu gotówki, umieją
ce liczyć procenta od kwot zalegających i wogóle, 
przyzwyczajone do ścisłej terminowości, nie lubią 
żartować. Nie zapłacisz w terminie — masz proces 
i kwita. Zapłacisz jeszcze koszta sądowe i odsetki 
zwłoki. Dlatego też nasz zamawiający bywa przezor
niejszy wobec firm zagranicznych.

Czegóż się tej samej zasady nie trzymają wo
bec firm krajowych? A niechno firma krajowa wy
toczy odbiorcy proces o swą należytość! — Toć to 
wówczas obraza, zerwanie stosunków, utrata klientów, 
który może od szeregu lat z firmą w stałych był 
stosunkach.

I oto ta druga n i e s ł o w n o ś ć  szerzy zniszcze
nie w kołach naszych rękodzielników, przemysłow
ców i kupców i ich samych zmusza częstokroć do 
niesłowności. Nietylko tamuje ona ruch gotówki w o- 
brocie przemysłowym, lecz co ważniejsza, gubi po- 
drodze wszelki zysk, który powinien być dochodem 
przemysłowca i dawać mu środki na spełnienie ró
żnych obowiązków obywalelskich. Bo zważywszy, że 
jeśli rękodzielnik czy przemysłowiec nie dostawszy 
w terminie gotówki od swych odbiorców, musi się 
zapożyczać i procent płacić — to ani przez myśl 
nie przejdzie odbiorcy, aby spóźniwszy się z zapłatą, 
wynagradzał to dostawcy procentami za czas zwłoki. 
Tymczasem w procentach tych ginie częstokroć cały 
zysk dostawcy.

Ale to, co tu mówimy o prywatnych odbiorcach, 
odnosi się także niestety do władz publicznych. Za 
nim nasze władze, przyjąwszy jakąś dostawę od rę
kodzielnika, skontrolują odbiór, a zlikwidują a zaasy- 
gnują gotówkę, mijają częstokroć tygodnie i miesiące 
w których pewna część zysku dostawcy, zazwyczaj 
bardzo miernego ulatnia się bezpowrotnie.

Jeżeli zatem zapanować u nas mają dobre sto- 
stosunki ekonomiczne •—- strzeżmy się na obie stro
ny: — rękodzielnicy i przemysłowcy niesłowności 
w terminach dostawy, a odbiorcy niesłowności w ter
minach zapłaty. _________

Miasta wobec Reformy sejmowej.
W edług projektu  pos. S tarzyń sk iego  m iały  

m iasta  otrzym ać w  now ej ordynacyi w yborczej 
dla Sejm u 36 m andatów  (zam iast dzisiejszych  28), 
nadto kurya pow szechna w ybierałaby w  m iastach  
10 posłów , Izby handlow e w ysy ła łyb y  5  posłów  
(zam iast dzisiejszych  3), Iżby ręk od zieln icze m ia
łyby 2 posłów , czyli razem  przypadałoby na m ia 
sta  53 p osłów  na ogólną liczbę 192 posłów .

W ybory z m iast odbyw ałyby się  w  dw óch ko
łach: w  k o le  uprzyw ilejow anem , obejm ującem  tak , 
jak  teraz dw ie trzecie  części opodatkow anych  
i w  k o le  pow szechnem , w  k tórem  byłoby g ło so 
w anie czteroprzym iotn ik ow e.

D w óch posłów  rękodzieln iczych  w ybieraliby  
w  K rakow ie i w e L w ow ie przew odniczący i za
stęp cy  przew odniczących tych  korporacyi ręk o 
dzielniczych, k tóre  liczą w ięcej, niż 25 c z ło n k ó w

P rocen tow o tak  się  rzecz przedstaw ia, że  gdy  
dotąd m iasta posiadały 19% m andatów  (31 na 
162), obecnie mają otrzym ać 27.5% .

J est  to pozornie znaczny przyczynek  a dem o
kraci urzędow ani tak  dalece są zadow olen i z teg o  
przyczynku m andatów  m ie jsk ich , że za prezent 
zaprzedali s ię  całk iem  stańczykom .

W rzeczyw istości jednak  spraw a się  tak  św ie 
tn ie  nie przedstaw ia i raczej daje pow ód do n ie
zadow olenia.
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Pierwszorzędna „Kawiarnia Teatralna4* j
w stylu renesansow ym

W. Woźniaka, w Krakowie, vis a v is Teatru M iejskiego 
(tuż przy plantacyach).

W yborna kaw a herbata czekolada  
w szelk ie  napoje, chłodniki, ciasta itd. 
Nadto w  Kawiarni znajdują się; B ar  

m eryk ań sk i —  B ila rd y  —  S a le  do  
w sz e lk ie j  g r y  —  C zy te ln ie  o b sz e r n e  
6  w y g o d n y c h  ló ż  —  N a ż ą d a n ie  

s ą  o b sz e r n e  g a b in e ty .
Lokal otwarty do godz. 2-giej w  nocy.
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P rzed ew szystk iem  Izby handlow e w  obecnyirl 
ustroju  są  w  posiadaniu k lik  i przydanie im  2 
n ow ych  m andatów  je s t  zw ięk szen iem  przyw ilejów  
nielicznych p oten ta tów  finansow ych, a zatem  po
w ięk szen iem  n ierów n ości w yborczej, a n ie p o 
stępem .

A da’e,j p ozostaw ien ie  w  k o le  m ieszczańskiem  
dotych czasow ego  cenzusu  podatkow ego, istn ieją
cego  od pół w ieku, je s t  hańbą dla naszej dem o- 
kracyi. Jedna trzecia część m ieszczan ma być 
zepchnięta do k oła  p o w szech n eg o , gdzie o w y
w arciu ja k iegok o lw iek  w pływ u na w yn ik  g ło so 
w ania nie m ogą m arzyć.

Gdyby dem okracya była w ierną zasadom  de
m okratycznym , oparłaby się stan ow czo tak iem u  
podziałow i w yborców  w m iastach na 2 k lasy  oby
w ateli i zażądałaby p ow szechnego, rów n ogo g ło 
sow ania  w  k uryi m iejskiej, je ś li już koniecznie  
ku rye i nadal istn ieć  m uszą.

A co do liczby m andatów  zaznaczyć trzeba, 
że  je ś li dla dwóch ty sięcy  w ielk ich  ro ln ik ów  pro
je k t  w yznacza aż 44 m andatów , to  m iastom  p rzy 
najm niej dw a razy ty lu  p osłów  się  należało ze 
w zględu na ich znaczenie ekonom iczne i k u ltu 
ralne.

Zachodzi jednak obawa, że  n aw et z tych 27%  
m iasta  m ogą coś jeszcze  utracić, jeś li dem okracya  
m iejska będzie dalej g ięła  k ark  przed sta ń czy 
kam i i nam iestn ik iem  a o in teresy  m iast nie 
upom ni się  stanow czo. Już bow iem  jost rzeczą  
pew ną, że  w sk u tek  danej R usinom  obietnicy 26 4%  
m andatów  ruskich  liczba ogólna posłów  będzie 
pow ięk szon a  ze 192 na jak ie  204 posłów . W tedy  
51 m andatów  na 204 p osłów  stan ow iłob y już  
ty lk o  25% , czyli m iasta  utraciłyby w  ciągu ro k o 
w ań ugodow ych 2 5%  m andatów . D la w yrów na
nia tej stra ty  w ypadałoby żądać dla m iast dal
szych 5 m andatów .

P ow tóre  stań czycy  i nam iestn ik , k tórzy  tak  
hojne ob ietnice R usinom  poczynili, n ie m yślą dać 
Rusinom  w  kuryi szlacheckiej w ielk iej w łasności 
w ięcej niż 1 mandat, a za to obdzielić ich m an
datam i z m iast i z gm in w iejskich . P an ow ie ci są  
szczodrzy z cudzej k ieszen i. I słychać, że dadzą 
R usinom  w  kuryi m iast 4  a m oże i 5 m andatów . 
Te m andaty będą dla reprezentacyi m iast w  Sej
m ie stracone, bo Rusini, w ybrani z m iast so lid a 
ryzow ać s ię  m uszą z w ięk szo śc ią  ruską, w ybraną  
z gm in w iejsk ich , a zatem  reprezen tow ać będą 
in teresy  rolników .

Strata przez tak ie  szafow anie m andatam i 
m iejsk im i na rzecz R usinów  w yn iesie  znow u 2 5%, 
czyli, jak  dobrze pójdzie m iasta  otrzym ają nie  
27-5%, a ty lk o  22 5%  m andatów . Chcąc obie 
w spom niane stra ty  w yrów nać i u trzym ać w ytar
gow an y już procent m andatów  m iejskich , m usia
łoby się  otrzym ać dalszy przyczynek  10 m anda
tów , czyli razem  33 m andaty dla m iast na ogólną  
liczbę 204 m andatów .

T akiego jednak  w yniku  nie m ożna s ię  spo
dziewać, bo dem okracya, oddaw szy się  w  u słu gę  
rządow i i k on serw atystom , zadow oli się  lada ochła
pem, rzuconym  ze  sto łu  pańskiego.

W koń cu  tek i będzie rezulat, że obłow ią się  
m andatam i R usini i obszarnicy, a m iasta  będą w y- 
k w itow an e byle czem.

Jednak póki jeszcze  czas m ieszczanie pow inni 
tę  rzecz rozw ijać i na licznych zebraniach upom 
nieć się o n a leżyty  udział w  Sejm ie. P ow ięk szen ie  
znaczne liczby m andatów  z m iast pow inno być 
naszern hasłem .

Drugą spraw ą w ażną w  spraw ie reform y w y

borczej je st k w esty a  ok ręgów  w yborczych w  Kra
k ow ie  i w e Lw ow ie. W edług projektu pos. S ta 
rzyń sk iego  m a być podzielony K raków  na 6 o k r ę 
gów , Lw ów  na 9 okręgów . Otóż w e  L w ow ie pod
nosi się  stan ow cza  opozycya przeciw  dzieleniu  
m iasta  na okręgi, a lbow iem  przy tak im  podziale  
przew ażają organizacye partykularne i techn ika  
w yborcza i w ybór p osłów  nie odpow iada sto su n 
kow aniu  rzeczyw istem u  stron n ictw o! O kręgi w y 
borcze powodują, że  pew ną część m andatów  od  
daje się  do dyspozycyi żydów , przy czem  ludność  
chrześcijańska nie m a żadnego ju ż  w pływ u na 
w ybór kandydatów  żydow sk ich  a m asa n ieu św ia 
dom iona narodow a m oże w ybrać sy o n istó w  lub 
w rogów  polskości. Te sam e w zg lęd y  oczyw iście  
i w  K rakow ie przem aw iają przeciw  dzieleniu m ia
sta  na okręgi w yborcze.

darkę sw ych  w łasnych organów , którym  Szpital 
bezpośrednio podlega — to  oburzona opinia pu
bliczna znajdzie sposoby do skarcenia  takiej n ie
udolności, czy niedbalstw a.

Barbarzyństwo w  Szpitalu 
św. Łazarza.

Od pew nego czasu k ra k o w sk ie  pism a co
dzienne, ale naturalnie, ty lk o  te , k tóre  mają od 
w a g ę  nazyw ać rzecz po im ieniu, przynoszą w ciąż  
now e szczegó ły  o gospodarce w  tu tejszym  Szpitalu  
p ow szechnym  św . Łazarza, k tórym  w p rost n ie chce 
się  w ierzyć, a k tó re  jednak są  autentyczne.

Oto, co nam  p iszą  w  tej spraw ie ze  strony  
dobrze poinform ow anej:

Czytając przygodne opisy nadużyć, zdarzają
cych się  po szpitalach w  głębokiej R osyi, zdum ie
w am y się  nad n iek u ltu ra ln ością  tam tejszych  u- 
rządzeń i ludzi. A le po co nam  sięgać aż do g u 
berni kazańskiej, albo sam arskiej, k iedy  tu u s ie 
bie pod nosem , m ożem y obserw ow ać ta k ie  sam e  
barbarzyństw a. Czyżby k to  dał wiarę, że w  S z p i- 
t a l u  ś w.  Ł a z a r z a  k a r m i  s i ę  c h o r y c h  
z e p s u t e m  m i ę s e m ?  że tak  je s t  dow odzi 
n. p. fakt, iż W ydział krajow y przysłał 26 lu tego  
do Szpitala m ięso  z 18 cieląt, z k tórych  fizyk  
m iejski, dr J an iszew sk i, kazał, po przeprow adzonej 
rew izyi, zakopać 8 sżtu k , jak o  zupełn ie zepsutych  
i n iezdatnych do jedzenia.

Zarząd Szp itala  pom im o, że  prym aryusze do
m agają się, by lek a rz  dyżurny k on tro low ał jed ze
nie przeznaczone dla chorych, ignorują te  ich  
skrom ne żądanie i  żyw i —  m iędzy innym i —  zep 
su tą  szyn k ą  chorych. Gdy na tę  zepsutą szyn k ę  
zwróciłj eden z lek arzy  u w agę zarządcy, odpow iedział 
tenże, iż s z k o d a  w y r z u c a ć ,  b o  t r z y  s z y n 
k i  s i ę  z e p s u ł y .

W tak i to  sposób  gospodaruje się  u  nas 
groszem  publicznym , tak  się  trak tu je  [chorych  
w  Szpitalu, zostającym  pod zarządem  najw yższej 
w ładzy autonom icznej!

Z ostaw iając sob ie  na później dokładniejsze  
om ów ien ie tej barbarzyńskiej gospodark i w  k w e- 
ś ty i odżyw ienia  chorych, zw racam y u w agę na w prost 
skandaliczne zajście z akom paniam entem  strzałów  
rew olw erow ych , policyi etc. na jednym  z oddzia
łów  kob iecych  teg o ż  szpitala. Zajście teg o  rodzaju, 
uw łaczające w  najw yższym  stopniu  pow adze  
takiej in sty tu cy i, jaką je s t  Szpital k rak ow sk i, m ogą  
w ydarzać się  ty lk o  tam, —  gdzie zarząd szpitala  
i op ieka nad chorym i w yk on yw an e są nieudolnie. 
Za rządów  poprzedniego dyrektora, dra Ponikły, 
Szpital św . Łazarza nie przypom inał się  publiczności 
w  tak i sm u tn y  sposób.

Jeżeli W ydział krajow y nie zrobi z tem  w szyst- 
kiem  porządku, a w zględ n ie nie zajrzy w  gosp o-

Ze Lw ow a.
Lwów, dnia 26 lu tego.

P odczas ubiegłej sesy i sejm ow ej zróżn iczk o
w ały  się  do reszty  stronn ictw a, przez co- uchylono  
pew ne niejasności w ugrupow aniu  naszych partyi. 
O dezwali się nasam przód m alkontenci z praw icy  
i sform ow ali osobny Klub centrum , następn ie o- 
puściłi Klub lew icy  narodow i dem okraci i u tw o 
rzyli odrębny Klub narodow o dem okratyczny, p o 
tem  pos. Jam polsk iego w yk lu czy ł Klub ludow ców , 
a zorganizow anie Zjednoczenia ludow ców  n ieza w i
słych  na Zjeździe tarnow sk im  zak reśliło  w yraźn ie  
granicę m iędzy zw olenn ikam i p. S tap ińsk iego a zw o
lennikam i sam odzielnej p olityk i ludow ej. T ak  poo- 
dryw ały się  od bloku rządow ego części, jeszcze  
zep su te konszachtam i z nam iestn ik iem  i s ta ń czy 
kam i i pow sta ły  w  Sejm ie i poza dwa" obozy pol
sk ie: obóz urządow iony i z austryaczony i obóz 
polski n iezależny.

W Sejm ie sam ym , podobnie jak  w  K ole pol- 
skiem , obóz rządow y m a ogrom ną przew agę, ale 
w  sp ołeczeń stw ie  polsk iem  niezależna polityka  
p olska  m usi zw yciężyć, je ś li n ie m am y zw ątp ć 
w  przyszłość spraw y narodow ej.

I w szak że k lęsk  czeka nas w sk u tek  koncen- 
tracyi stron n ictw  rządow ych, trudno dziś jeszcze  
ocen ić. To pew ne, że  stań czyk ow sk i serw ilizm , 
upokarzające słu ża lstw o  w obec rząou, u leg łość  
niew oln icza w zględem  w sk a zó w ek  z W iednia, 
a przy tem  sam ow ola, n ie oglądanie s ę na żąda
nie i opinię społeczeństw a, gw ałcen ie  ustaw , je -  
dnem  słow em , cała w strętn a  m etoda rządzenia  
w  kraju, k tó re  dotąd stron n ictw o  dem okratyczne  
stań czyk om  w yrzucały , obecnie to lerow an ą  je s t  
przez stron n ictw a zb lokow ane bez żadnego pro
testu  a to  już stan ow i ogrom ną szkodę narodow ą  
i społeczną.

Zam ilkła w pism ach dem okratycznych  k rytyk a , 
k tóra  ch łostała  w ybryki k on serw y  i w śród  sze 
rokich  k ó ł podtrzym yw ała poczucie prawa, in te 
resów  narodu i in teresów  postępu. Gdy zaąrakło  
tego  czynnika w yk on aw czego , jakim  pow inna być  
prasa niezależna, deprauw acya społeczeństw a, za 
truw anie ducha narodu, m oże czynić szyb k ie do
stęp y  i choćby dem okracya w k rótce  naw róciła  
ze złej drogi, na którą w stąpiła, nie łatw o będzie  
p ow etow ać fatalne sk u tk i jej zboczeń na m anow ce  
stań czyk ow sk ie. Tem  gorzej, gdyby zdrada dem o- 
kracyi dłużej tryum fow ała, gdyby jeszcze  całem i 
latam i p osłow ie dem okratyczn i i prasa dem okra
tyczna przykładali ręk ę do teg o  sp u stoszen ia , 
jak ie  spraw iają w  kraju stańczyczy  pod w odzą  
n am iestn ika  B obrzyńsk iego. D oczek aliśm y się  tego, 
że partye m ieszczańskie, skom prom itow ane, zohy- 
d zjn e  u ludności, m usiałyby zstąp ić z w idow ni 
a na placu w alk  politycznych pozostałby ty lk o  
stań czyk  i socyalista, z w ielk ą  szkodą dla in te 
resów  narodow ych i in teresów  w arstw y  m ieszań- 
skiej.

Praw da, je s t  jeszcze  jedna partya przyszłości, 
partya żydow ska. Obejmuje ona w szy stk ie  s tr o n 
n ictw a żydow sk ie, począw szy od sy o n istó w  i so -  
cyalnych dem okratów , aż do asym ilatorów . D o 
w odzi tego  zebranie kon stytu u jące  żydow skiej

Cech Piekarzy Krakowskich
w  czasach Rzeczypospolitej polskiej.

(Ciąg dalszy)

V.
Czeladź obowiązana była do bezwlędnego po

słuszeństwa Cechowi i swoim mistrzom, nad ich 
życiem poza warstatem czuwano pilnie, choć nie
zbyt skutecznie. W domach mieli być zawsze wcze
śnie, w nocy nigdzie nie uczęszczać, a wieczorami 
mogli przebywać tylko we własnej gospodzie to
warzyskiej. Widocznie jednak kontrola nie była 
zbyt silną, albo też przedstawiała nieprzezwyciężone 
trudności, gdyż w wybrykach ulicznych i napadach 
na zbory, lub w formalnych wyprawaeh wojennych 
na miasto żydowskie na Kaźmierzu, które się 
wcale często w w. XVI XVII zdarzały, czeladź 
brała liczny i w skutkach poważny udział. Surowe 
kary już nie w Cechu ale w grodzie, nie mogły 
powstrzymać krewkich widocznie natur. Krewkość 
ta i skłonność do wybryków da się wytłumaczyć 
znacznem upośledzeniem w społeczeństwie i wiel- 
kiem osamotnieniem, czeladzi bowiem, choćby 
nawet majątkowo dobrze się mającej, nie wolno 
było się żenić i tworzyć własnego gniazda. Przepis 
ten powtórzono jeszcze w r. 1773 nic więc dzi
wnego, że osamotniony czeladnik, nie mający 
właściwie żadnego społecznego stanowiska, obar
czony surowemi obowiązkami bez żadnych wza- 
mian. praw, szukał rozrywki tam, gdzie się ona 
najłatwiej znaleść dawała, a więc wśród butnej i 
uprzywilejowanej młodzieży szkolnej. Czeladnik

piekarski wbrew obyczajom w Cechach był niemal 
niewolniczo przykuty do miasta, w którym odbył 
praktykę. Wyprawianie się do innych miast za 
dalszą nauką lub lepszem stanowiskiem »denun- 
cyonowano«, t. j. wpisywano do księgi takiego 
towarzysza i piętnowano go jako włóczęgę, a to 
dlatego, »że pp. mistrzowie na dobytku wielką 
przez to ponoszą szkodę«. Oczywiście surowość 
taka nie wpływała zbyt umoralniająco na czeladź 
i nie przywiązywała jej zbytnio do rzemiosła, mnożą 
się też skargi, że towarzysze tylko w zimie, imają 
się piekarstwa. Cech brakowi czeladzi radził po
stanawiając, że ci »którzy w lecie u magistrów 
nie robią, tylko mularką, sadami się bawią, na 
zimę u magistrów żadnej roboty nie będą mieli, 
i owszem z Cechu wykluczeni będą«. Nie wiele 
taki przepis pomógł, bo skargi powtarzają się nadal 
stale, a nazwy »ceklarz« lub nawet »tułacz« albo 
»hćcel«, zdarzają się coraz częściej na oznaczenie 
czeladzi, która nie mając widoków dojścia do mi- 
strzowstwa ima się innych zajęć, lub przenosi się 
z miasta do miasta, byle zdobyć byt znośny i jaką 
taką niezależność

Węzeł przynależności do związku czeladzi i 
obowiązek przestrzegania przepisów tego związku 
kończyły się z chwilą przejścia towarzysza do 
grona mistrzów, przejście to jednak nie mało miało 
przeszkód do zwalczenia. Przedewszystkiem liczba 
mistrzów, a członków Cechu była ograniczoną ilo
ścią jatek piekarskich w mieście istniejących, nie 
wolno zaś było ani członkom, ani nawet Cechowi 
liczbę tę zmniejszać lub powiększać, bo prawo 
w tym kierunku należało wyłącznie do Rady miej
skiej. Jatkę musiał mieć mistrz całą, nie w części 
i własną, nie wydzierżawioną. Sprzedaż pieczywa

mogła się też odbywać jedynie w tych jatkach, 
nigdy zaś w domu lub piekarni, ani przygodnie po 
ulicach, Dokument z r. 1621 zawiera postanowie
nie, »aby każdy brat jatkę piekarską miał swoją 
własną, niearendowaną i na całą jatkę rzemiosło 
piekarskie odprawował, chleb rżany i biały, także 
kołacze różne i obważanki pod winami1) w przy
wilejach opisanemi na jatkę, aby piekał i nigdzie 

'indziej, jeno w nich sprzedawał«.
Część jatek była własnością prywatną człon

ków Cechu i te przechodziły dziedzicznie z ojca na 
syna, lub w braku syna na córkę, w razie zaś bez
potomnego zejścia mistrza, stawały się własnością 
wdowy, część znów stanowiła własność Cechu 
lub miasta, a te szły w dzierżawę starszych mi
strzów za odpowiednim czynszem. Mistrzowie no- 
wieyusze nie mogli jatek wynajmować, ażeby w 
ten sposób nie obchodzili przepisu, że do zdobycia 
»magisteryi« trzeba mieć jatkę własną. Zachodziły 
też wielkie trudności w spełnieniu tego pierwszego 
warunku do osiągnięcia mistrzowstwa, bo jatki 
trzymały się jednych rodzin i chyba ożenek z córką 
jedynaczką, lub bezdzietną wdową otwierał nowi- 
cyuszowi drogę do stanowiska niezależnego i do 
Cechu. Sprzedaże na rzecz przyszłego mistrza 
zdarzają się w cale rzadko i nic w tem dziwnego 
bo towarzyszowi trudno było zebrać w czasie pra
ktyki zebrać sto kilkadziesiąt złotych na zakupno 
jatki, nie mówiąc o kosztach urządzenia piekarni, 
skoro jednak i te przezwyciężył przeszkody, nie 
mógł się nazwać szczęśliwym, bo nadchodziły nowe 
wcale uciążliwe opłaty, które sporego a nabitego 
wymagały mieszka.

*) Znaczy tosamo, co karami.
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„Sam opom ocy", założonej w  Galicyi, za poparciem  
m iędzynarodow ych instytucyj żydow sk ich  „Hilfs- 
vere in “, „A liiance Israelite" i „łka". Do w ydziału  
„Sam opom ocy" w ybrano obok żydów  dem okratów  
p o lsk ic h : H orow itza, dra L oew ensteina, dra A schke- 
nazego, dra K olischera i dra Grossa, ta k że  so- 
cya ln ego  dem okratę dra Diam anda i zapalczyw ego  
syon istę  dra Thona. A zatem  na tle  ekonom icznych  
dążeń ludności żydow skiej u tw orzył się  blok stro n 
n ictw  żydow skich , k tóry  w  konkurencyi z orga- 
nizacyam i chrześcijańskiem i będzie m iał ogrom ną  
siłę . Gdy żydzi różnych stron n ictw  stają na grun
cie  w yznaniow ym  i tw orzą  b lok w yznaniow y, po
dobne zjednoczenie się  w szystk ich  stronn ictw  
chrześcijańskich  w  zakresie  ekonom icznych  potrzeb  
ludności chrześcijańskiej staje się  najpilniejszym  
zadaniem  chw ili obecnej, ale w obec zaw iści par
tyjnych, podniecanych przez blok rządowy, o tak iem  
połączeniu się  ani m arzyc nie m ożna.

W stron n ictw ie  kato licko-narodow em  zaszło  
pew ne przesilenie. Prof. R ydygier z łożył przew o
dnictw o a k ierow n ictw o objął prof. Thullie. „Głos 
Narodu" podał, że w ątły  stan  zdrow ia sp ow od o
wał prof. R ydygiera do ustąpienia, lecz sam  prof. 
R ydygier w  liście  przesłanym  do „D ziennika p o ls
k iego", tej w iadom ości zaprzeczył, stw ierdzając, że  
cieszy się  w ybornem  zdrow iem  i że inne były  
pow ody jego  dym isyi.

Słychać, że  prof. R ydygier zn iechęcony je s t  
niedostatecznym  rozw ojem  stron n ictw a  i prze
szkodam i, k tó re  ruch kato lick i m a do zw alczania. 
Jednak  pod przew odnictw em  jeg o  stron n ictw o  k a 
to licko-narodow e ta k  w  m ieście, jak  i w  p ow ie
cie lw ow sk im , poczyniło znaczne postępy i doszło  
do tak iego  znaczenia, jak iego  dawniej n igdy nie  
m iało. Prawda, że w  stosu n k u  do innych organi- 
zacyi politycznych  je s t  u nas w ielk ością  bardzo 
podrzędną i nie m oże się  rów nać ani z partyą  
m ieszczańską, ani z socyalną  dem okracyą, ani 
z narodow ą dem okracyą, ani z dem okracyą pol
ską, ani z grupą ży d o w sk ą , ale za czasów  R ydy
giera  osiągnęło  już n ajw yższy  stop ień  rozw oju  
dzięki ta k ty ce  kom prom isow ej na w szy stk ie  stro 
ny i organizow aniu  sfer robotniczych, w łościań 
sk ich  i urzędniczych. Żadne ze stron n ictw  nie w y 
piera się tak  energicznie antisem ityzm u, jak  w ła-, 
^nje lw o w sk ie  stron n ictw o  katolicko-narodow e, 
a jeśli n ie zdołało przygarnąć na sw ą stron ę żydów, 
to  sta ło  s'ę  to  nie z braku dobrej ku  tem u w oli 
ale w sk u te k  niedow ierzanie żydów . Zdaje się, że  
stron n ictw o  to  obecnie ciągnie do bloku rządow ego, 
a prof. R ydygier z tak im  zw rotem  nie chciał się  
pogodzić.

Co życie niesie.
Awans p, Bilińskiego.

Po nagłem  i dla w szystk ich  n iespodziew anem  
zaaw ansow aniu  prezesa Koła p o lsk iego  na m ini
stra  w spólnego  skarbu posypały się  w  prasie kra
jow ej słodko-cierpk ie rozw ażania. Chwali sob ie  
prasa blokow a, że  Polak zajął tak  w y so k ie  stano-  
w iskb, chociaż co prawda p. B ilińsk i je s t  więcej 
A ustryak iem , niż Polakiem  i tem u g łów n ie  zaw 
dzięcza ow e pow odzenie. N atom iast nie tają dzien
niki n iezadow olen ia  stron n ictw  z tego  powodu, 
że p. B ilińsk i nie zapytał naprzód Koła p o lsk iego  
i jego klubów , czy zezw olą  m u objąć te k ę  tnini- 
sterską.

Sprzeciw ia się  to  obyczajom  rzetelnej spółki, 
jaką je s t  blok nasz rządow y. J eśli cesarz życzy ł 
sobie pow ierzyć B ilińsk iem u urząd po usun iętym  
ze stan ow isk a  m in istra  bar. Burianie, pow inien  
był o tem  prezydent m in istrów  austryackich za 
w iadom ić pp. S tapińsk iego, Germana, Abraham o- 
wicza, no i B obrzyńskiego a w ted y  panow ie ci 
byliby w iedzieli pod jak im i w arunkam i ma p. Bi
liń sk i zadość uczynić w ezw aniu  cesarsk iem u. Lu
dow cy i dem okraci byliby przy tej sposobności 
w ytargow ali jak ieś odszkodow anie dla sw oich  pre
ten d en tów  do tak m inisteryalnych , k tórych  w  tych  
stronn ictw ach  w ielk a  je s t  obfitość.

, P P-. A braham ow icz i B obrzyński coś m oże  
i w iedzieli o nadchodzącybh zm ianach, ale spryt

k o n serw a ty stó w  w  tem  polegał, by zabrać tek ę  
m inisteryalną poza plecam i bloku, nie dając wza- 
m ian żadnego odczepnego dem okratom .

W ykpieni dem okraci napierają się  teraz, by 
im  przynajm niej w akującą prezesuro Koła pol
sk ieg o  jak o okłap rzucono a pow szechnie tw ier 
dzą, że  k on serw atyści na te  nalegania nie będą 
odporni.

P. Stapiński obiecuje p. Leowi prezesurę.
P ierw szy  p. S tap ińsk i ośw iadczył w  „Przyja

cielu  ludu", że  popiera kandydaturę p. Lea na 
prezesa, niby to na złość k on serw atystom .

My już w iem y, ile  to złości m a p. S tapińsk i 
do k o n serw a ty stó w  i że topnieje ona rychło, jak  
śn ieg  m arcow y.

W iem y też, że p. Stapiński baw ił s ię  p. W ró
blem , jako kandydatem  na m inistra, a w  decydu
jącej chw ili zaproponow ał p. D ługosza.

W ięc obietnica poparcia p. Lea przez p. S ta 
p ińsk iego nie w arta i n ie niucha tabaki, jeś li nie  
je s t  podyktow aną p. S tapińskim  przez p. Bobrzyń
sk iego , a w ypływ a ty lk o  z jeg o  dobrego serca.

Jeśli p. S tap ińsk i je st  w  tym  wypadku, jak  
często , ty lk o  echem  nam iestn ika  i stańczyków , 
prom esa m a walor, w  przeciw nym  razie budow ać  
na niej p. Leo nie m oże.

Zm iana m arszałka i namiestnika.
D la spółki blokow ej zanosi się na su tą  b ie 

siadą, bo oto oprócz prezesury Koła ma, jak  w ieść  
n ie s ie , zaw akow ać w k rótce  posada m arszałka  
kraju  i nam iestn ika.

W szystk ich  trzech  godności nie m ogą pochło
nąć sam i k on serw atyści, tem  bardziej, że ju ż  po
siadają dw óch m inistrów , w ięc coś rzucić dem o
kratom  powinni.

M arszałek hr. Badeni, udając się  na dłuższą  
kuracyę do w ód francuskich, sk łada podobno g o d 
ność m arszałka, a na sw eg o  następcę proteguje  
hr. Zdzisław a T arnow sk iego  z D zikow a, hardego  
stańczyka. Tem u i p. B obrzyński sprzyja i naj
prawdopodobniej godność tę  on 'uzyska, chociaż  
w sch od n io-galicyjscy  k on serw atyści byliby więcej 
radzi p. A braham ow iczow i.

Po p. B obrzyńskim  m a nastąpić k o n serw a ty 
sta  K orytow ski, lub m oże ty lk o  łudzą go  taką  
pociechą, by go od ubiegania  się  o prezesurę Koła 
odw ieść.

Samorząd miejski dla Królestw a.
Dum a petersburska uchw aliła  przedłożenie  

o sam orządzie m iast w  K rólestw ie P olsk iem . Jeśli 
ten  sam orząd będzie taki, jak ą  je s t  cała k o a s ty -  
tucya  rosyjska, to  n ie sp łyn ie z n iego  dla Pola
k ó w  żadne dobrodziejstw o.

Zw ołanie Rady państwa, 
parę dni zbierze s ię  Izba posłów RadyZa 

państw a,
Zm iana w  osobie k ierow n ik a  Koła po lsk iego  

zajm uje k luby parlam entarne, chociaż to pew ne, 
że zo zm ianą osoby n ie zm ieni się  k ierunek  au- 
stryacki polityk i Koła.

Zam ach na cara.
Podobno w yk ryto  n ieudały sp isek  na życie  

cara i poaresztow ano w ielu  sprzysiężonych  w  P e 
tersburgu, m oże i n iew innych  ludzi, bo strach  ma 
w ielk ie  oczy.

Kongres ludów prześladowanych.
P ose ł chorw acki Dr H inkovic zam ierza zw o

łać do Paryża k o n g res prześladow anych  ludów .
M yśl to  sym patyczna, chociaż realnych k orzy 

ści nie przyniesie.
W obecnych czasach panuje siła  przed pra

w em  i nie rychło n astan ie  chw ila w ym iaru spra
w ied liw ości dla uciśnionych i prześladow anych.

W yrok na wspólników ucieczki Siczyńskiego.
D w óch dozorców  w ięźni w  S tan isław ow ie  za

sądzono na 4  lata  i 3 la ta  ciężk iego  w ięzien ia  za 
u łatw ien ie  ucieczk i S iczyńskiem u.

Przybyło w ięc dw óch now ych „m ęczenników "  
ruskich, k tórym  ag ita torzy  ruscy z pew nością  p o 
w etują  cierpienia.

Przedłożenin o wyodrębnieniu Chełmszczyzny 
odrzucone przez Dumę.

Dum a przyjęła 151 g łosam i p rzeciw  105 po
p raw k ę październikow ca A nrepa, w ed łu g  której 
gubernia chełm ska m a p ozostać  częścią  sk ładow ą  
K rólestw a P olsk iego . Za popraw ką g łosow ały  
stron n ictw a  opozycyjne. P o lacy  i w ięk sza  część  
październikow ców , przeciw  praw e skrzyd ło  paź- 
dziern ikow ców , n a cy o n a liśd  i skrajna prawica.

N astępn ie odrzuciła D um a 139 przeciw  135 
(7 posłów  w strzym ało  się  od  głosow ania) cały § 10 
przedłożenia ch ełm sk iego , narządzający w yd ziele
n ie gubernii chełm skiej z K rólestw a P olsk iego .

U chw ała p ow yżsya  będąca praw dziw ym  w y 
padkiem  dnia, stw o rzy ła  zup ełn ie  now ą sytu acyę  
w  tej spraw ie, k tóra  ja k  straszn a  zm ora, ciężyła  
tak  długo ;nad całą P o lsk ą . Zasadniczo czw arty  
rozbiór nowej O jczyzny zo sta ł uchylony przez 
trzecią  Dum ę, k tóra  {dotąd była posłusznem  na
rzędziem  w  ręk u  nacyoiaalistów  i kam aryłi d w or
sk iej. Bądź jak  bądź, sam o istn o ść  praw no-państw o- 
w a K on gresów k i zysk a ła  zatw ierdzen ie, ca łość  jej 
przynajm niej narazie, je s t  uratow ana. W praw dzie 
m usim y być p rzygotow an i na to, że  rząd rosyjsk i 
poczyni w sze lk ie  w y s iłk i, aby zn iszczyć prakty
czne sk u tk i uchw ały D um y, jed n ak że spraw a  
nasza odniosła w ielk i tryu m f m oralny, k tó ry  pow i
nien nas zachęcić do dalszej w alk i i w ytrw ania

KRONIKA.
Hugo Kołłątaj. Przed stu laty pochowany 

został w katakumbach cmentarza powązkie- 
go w Warszawie, człowiek niespożytych 
zasług wobec Ojczyzny, wobec którego 
współcześni okazali czarną niewdzięczność 
i obojętność taką, że nawet nie znamy do
kładnie miejsca, gdzie jego szczątki spoczy
wają.

Potomni, w sto lat po zgonie Hugona 
Kołłątaja, postarali się choć częściowo tę 
niewdzięczność i obojętność Mu wynagrodzić 
uroczystymi obchodami pamiątki jego śmier
ci, jakie odbyły się w Krakowie 28 lutego br. 
staraniem Senatu Wszechnicy Jagiellońskiej 
i młodzieży uniwersyteckiej oraz Towarzy
stwa filozoficznego.

Wielki reformator w dziedzienie naucza
nia, jeden z głównych twórców Konstytucyi 
3-go maja, umysł trzeźwy choć zapalny, 
prawdziwy miłośnik Ojczyzny i charakter 
prawy, zamało dotąd miał uznania, zamało 
dotąd zajmowano się jego dziełami i osobą, 
zamało wreszczie oceniono jego olbrzymi 
wpływ na społeczeństwo polskie, gdy w 
chwili bliskiej katastrofy pragnęło ratować 
ginącą Ojczyznę.

Teraz jednak spodziewać się mamy pra
wo, że ideały Kołłątaja odżyją, że przyświe
cać nam będzie przewodnia myśl jego ca
łego życia, aby Polskę uczynić wolną i ro
zumną, tak, aby się stała nietylko równą 
narodom cywilizowanym, ale nawet im przo
dowała na drodze postępu, równości i kul
tury.

Ucieczka Kosobuckiego przód sądem. W  porze- 
dnim numerze naszego pisma, wyjaśniając postępo
wanie Kosobuckiego, donieśliśmy, że miał zostać do
stawionym do sądu na rozprawę, jaka powinna 
była się edbyc przeciw niemu dnia 26 lntego b. r. 
Wyznaczona jednak na ten dzień rozprawa odbyć 
się nie mogła, gdyż i n t e r e s o w a n y ,  t. j. Ko -  
s o b u c k i ,  d r a p n ą ł  c i c h a c z e m  d o  L w o w a  
i stamtąd dopiero zawiadomił władze sądowe o swym  
wyjeździe.

W odpowiedzi na ten wykręt sędzia wymierzył 
Kosobuckiemu karę w kwocie 50 koron za niesta
wienie się na termin, oraz wyznaczył nowy termin

n żyn ie r Ż M I G R O D Z K I ,  K ra k ó w ,
B iu r o  e le tk ro -te c h n ic z r se .  -

ul. Grodzka 62 (naprzeciw kościoła św. Idziego). — Telefon 582,

EŁEf€Tft0M 0?0ISY O KAZYJN IE!
dla prądu st, z san am i, r.jga;. na. m arm urze naw a i do ruęńu:

A HP. 440 w 1450 o8r. n a  min. 3 HP, 440 w 1450 obr na  min. 
I HP. 220 w 1400 obr aa  min 1/3 HP. 220 w 1400 ob i n a  min.

dla brafcu mtejsaa do pozbyaia,

u C T  N O W O Ś Ć  i Dla wygody P, I, Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8 ej rano do 7-6) wieczór bez przerwy N O f i iO Ś Ć !

C e n t r a l n y  B a n k
czesk ich  k as ©szeaędnośea

r r  F il ia  w  K r a k o w ie ,  ts ich d d  © d y^ isy ś w , J a n a .

Wkładki ®sz©a:ęelsn©ś©i okoł© koron 115.0 0 0 ,0 0 0 .

U s t r e d i t i  B a n k a
ceskych spcarifoiesi

W A D YA i KAUCYE Podsfsk feiifaiy opłasa 
bank i własnych funduszów.

W K Ł A D K I i k s ią ż e c z k i ^do 4  U  /o

Wszelkie transakcyę bankowe w  raniącn slatutti,

P r z e k a z y ,  a k r e d y t y w y ,  inkasa na
wszystkie miejsca Krajowe, zagranicza i za
morskie K upno i sp r z e d a ż  obcych walut, 
monet i wszelkich papierów wartościowych

N a j t a ń s z e  przekazywanie pieniędzy do 
Ameryki za pośrednictwem własnych ban
ków: Bank o f Europę, Nowy York, Bohemia 

akcyjny bank Pradzne.
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4. „T Y G O D N IK  M IESZCZA Ń SK I" Nr. 10

rozprawy na dzień 4 m arca b. r. i to  z p r z j m n -  
s o w e m  p o l i c y j n e m  d o s t a w i e n i e m  o b w a 
ł o w a n e g o .

Teraz nie przydadzą się  już na nic K osobuckie- 
mu żadne w ykręty. N ie będzie on m ógł obecnie 
zw lekać ze swem  staw ienictw em  do sądu tak, jak  
zw leka z wyborem  w ydziału w Izbie rękodzielniczej. 
N adszedł już czas, że spraw iedliw ość —  przynajm niej 
częściow o —  zostan ie mu wym ierzoną.

Ostrzeżenie. Zwracamy u w agę w łaścicieli realno
ści na pewne indywidyua, k tóre usiłują s ię  w kręcić 
w ich sferę, przedstaw iając s ię  za pośredników  sprze
daży, w zględn ie kupna domów, placów  itd. Pom iną
w szy jużto, że owych indyw iduów  nie m ożna w ogóle 
traktow ać, jako  rzeczyw istych uczciwych pośredników , 
trzeba jeszcze zwrócić u w agę na inne okoliczności 
przy stykan iu  się  z niem i. Zdarzyło się  m ianow icie 
k ilk a  razy ostatn iem i czasy, że c. k. A dm inistracya  
podatków  dowiadyw ała s ię  w sposób iśc ie cudowny, 
o w yższych dochodach w łaścicieli [realności, niż te  
ja k ie  fasyonow ali.

S tało się  zaś tak  d latego, że gdy ów — niby 
pośrednik zg łosił się  z propozycyą kupna kam ienicy, 
w łaściciel z łatw o zrozum iałych powodów przedstaw ił 
czasam i dochody ze swej realności w św ietle  różowem  
niezupełn ie odpowiadającem  rzeczyw istości. N a to  t y l
ko czeka pośrednik, aby puścić w kurs wiadomości,
0 rzekom ych dochodach pana X. Y. z kam ienicy j a 
ką posiada w Krakowie.

Bezczelność agenłów  niem ieckich. Od pewnego  
czasu, ja k  nas informują z tu tejszych  kół kupieckich  
uw ija się  po K rakowie pew ien agen t, k tóry się  przed
staw ia  jak o  zastępca k r a j o w e g o  zakładu dostar
czającego p lakatów  reklam ow ych w szelk iego rodzaju. 
Gdy zaś który z kupców  chce się  dowiedzieć, gdzie  
się  ów zakładuje. to  ku w ielkiem u swem u zdziwieniu  
otrzym uje odpowiedz że... w W i e d n i u .

J esteśm y  najm ocniej przekonani, że żaden z ku 
pców i rękodzieln ików  krakow skich  nie da się  w y
zysk ać tem u bezczelnem u agentow i, dosyć posiadam y  
bowiem m iejscow ych drukarń, zakładów  litograficznych
1 t. p., abyśm y jeszcze tuczyli W iedeńczyków  naszym  
ciężko zapracow anym  groszem .

Oprócz w spom nianego agen ta  firmy k r a j o w e j  
w W iedniu, pozostaje jeszcze k ilku  jem u podobnych  
p taszów  w  Krakowie.

K olow acizna m agistracka. Ścisłe przestrzegan ie  
przepisów  zdrow otności publicznej j?st zarówno obo
wiązkiem  władz, powołanych do czuwania nad ni ą,  
ja k  i sam ych obyw ateli m iasta. Zdarza się  jednak  
nieraz, że ci obyw atele zapom inają o tym  obowiązku  
a w tedy rzeczą je st  w ładzy kontrolow ać ich, w zg lę
dnie karać. Do celów  takiej kontroli, służą rew izye  
sanitarne, dokonywane po sklepach, w arsztatach, fa
brykach i t. d, i przeciw  tym  rewizyom  protestow ać  
n ik t niem a prawa. D otąd w szystko w porządku, ale 
przypatrzm y się  odwrotnej stronie medalu. Do sklepu  
kupca N. N. zjaw iają się  o g. 9 ej rano na rew izyę 
d elegaci kom isyi sanitarnej. W  godzinę później nad
chodzi w tym sam ym  celu kom isarz targow y, po nim  
przybywa kom isarz obwodowy, który wychodząc, sp o 
ty k a  się  nos w nos z delegatem  fizykatu, przycho
dzącym  w tym  sam ym  celu do kupca N. N.

CÓż za cel m ają te  cztery rew izye w tem sam em  
m iejscu podczas jednego przedpołudnia i k to je  za 
rządził?

A  i to ta k że  trzeba wziąć na u w agę, że m altre
tow any kupiec lub przem ysłow iec m o ż e  z o s t a ć  
c z t e r y  r a z y  p o c i ą g a n y m  d o  o d p o w i e d z i a l 
n o ś c i  z a  t o  s a m o  w y k r o c z e n i e ,  ponieważ 
m agistrat ew entualnie odstępuje sądowi w ynik k aż
dej rewizyi z osobna.

Tego rodzaju „bezhołow ie“, jak  mówi Rusin, 
lub jak  się  po polsku określa „kcłow acizna", pow staje  
stąd, że  urzędow anie naszego m agistratu , prowadzo
ne j e s t  w duchu biurokratycznym , a bez ja sn e  w y
tk n iętego  celu i bez energii. W  ten  sposób pow staje  
nieustanne zam ięszanie w czynnościach tej w ładzy  
autonom icznej, przeradzające się  w  szykanę obywa
te li ja k  to pokazuje się  z przytoczonego, a u t e n t y 
c z n e g o  przykładu, co w żadnej władzy, a tem  b ar
dziej u m agistratu  cierpianem  być nie może.

Do licznych nieporządków na ul. Lubicz trzeba  
w pierwszym  rzędzie zaliczyć jej w ygląd po prawej 
ręce przed podkopem  kolejow ym  a w tej stronie gdzie 
się  znajduje szynk  W eidlinga. K lientela  tego  zakładu, 
gdzie się  odbywa na w ielk ą  sk a lę  konsum cya a lk o 
holu pod w szelk iem i postaciam i, nie krępuje się

w cale w zględam i przyzw oitości i hygieny. Uważa ona 
bowiem  ulicę za bezpłatne, a więc w ygodne m iejsce 
do załatw iania tych  czynności życiowych, k tóre za
zwyczaj spełniane są w zupełnem  odosobnieniu od 
reszty  św iata.

Zw ażywszy, że ta  część ulicy Lubiez je s t  o gro 
m nie uczęszczana, dziwić się  trzeba, iż m agistrat tak  
mało dba o utrzym anie na niej jak iego  tak iego  po
rządku. Od czego m am y c. k. Policyę, słono płaconą  
przez gm inę, jeżeli m agistrat n ie ośm iela się  wezwać 
jej, aby in terw eniow ała energiczniej, gdy chodzi o za-  
pobif żenie takim  skandalicznym  nieporządkom , jak ie  
rażą oko i powonienie przechodnia w okolicach w y
m ienionego szynku.

Miejska fabryka  lodu W K rakow ie. K om isya ad 
m inistracyjna krakow skiej Rady m iejskiej nchwaliła  
urządzić m iejską fabrykę ledu. Na dostaw ę urządzenia  
m echanicznego zatwierdzono ofertę firmy „Skoda". 
Fabryka lodu, obliczona na produkeyę roczną 33.600  
centnarów m etrycznych lodu przeźroczystego, urzą
dzoną będzie przy chjodni, jako oddział dodatkow y  
i k osztow ać będzie około 76.000 koron. Fabryka  
będzie m ogła być puszczoną w ruch już w maju.

Rzecz szczególna, jak  u nas je st  w m odzie p o 
pierać obcych. Jeżeli nie m ożem y wyróżnić Niem ca, 
to w yszukujem y sobie przynajmniej firm ę czeską, aby 
jej powierzyć zam ów ienie, które m ogłaby bardzo do
brze w ykonać ja k a ś  firm a polska. N ie daleko sz u 
kając, m am y przecież w K rakowie taką  na europejski 
sposób urządzoną fabrykę m aszyn ja k  L. Z ieleniew 
sk iego, która nie zawodnie byłaby w stan ie wykonać  
urządzenie m iejskiej fabryki lodu.

Z ulicy 95 centym etrów szerokiej. N aw et k toś, 
co bardzo dobrze zna Kraków, zapyta zdum iony: 
A  gdzież taka u lisa  istn ieje? ... T ak je s t!  —  o d p o 
wiadam y —  istn ieje  w  K rakow ie, a znaleźć ją  ła 
tw o, bo je s t  pierwszą boczną ulicą na Blichu, gdy  
się  nań w chodzi od u licy G rzegórzeckiej.

N ieszczęśliw i m ieszkańcy tej ulicy, niem ającej 
nazw y, a przy której stoją ta k że  dw upiętrow e  
kam ienice, gdzie m ieszczą s ię : fabryka ślu sarsk a  
i fabryka organów , zwracają się  za naszem  p ośre
dnictw em  do św ietn eg o  m agistratu , aby ją  ch o
ciaż o jak ie  30 cen tym etrów  rozszerzył. Nie bę
dzie to  przecież trudnem , bo po jednej stron ie tej 
osobliw ej u licy stoją  ty lk o  parkany. P onosząc ta
k ie  sam e ciężary, co i reszta  ob yw ateli K rakowa, 
owi n ieszczęśn i m ieszkańcy żyw ią  nadzieję, że  
prośba ich z w iosną w ysłuchaną będzie.

Udział lekarzy w pojedynkach. Nakładem  „Ligi 
k u  ochronie czci“, w yszja  pod tym  tytu łem  roz
prawa dra S. M ikołajskiego i ank ieta  m ięd zyn a
rodow a na tem at udziału lekarzy  w  pojedynkech, 
zarządzona przez tego  autora, a w „G łosie lek a 
rzy" w roczniku 1911 r. zam ieszczona. B roszura  
ta, o 79 stronach  za in teresuje w szystk ich , k tórzy  
problem at usunięcia  pojedynków  uw ażają za 
aktualny. Rozprawa, ja k o też  ank ieta  w spom niana  
m ają ukazać się  ta k że  w  przekładzie n iem ieckim  
i francuskim , staraniem  „Lig przeciw pojedynko- 
wych".

Burza w  cechu szewców  a Kosobucki. W dniu 
25 lu tego  br. odbyło s ię  posiedzenie w ydziału Cechu 
szew sk iego , w którem  w ięło także udział czterech d e
legatów  z ostatn iego  ogólnego zgrom adzenia szew 
ców, jak ie  odbyło jsię dnia 14 lu tego w lokalu K lu
bu rękodzieln iczo-m ieszczańsk iego. N a posiedzenia  
tem , ceehm istrz pan Lachowski, oczyścić się  m iał 
z zarzutów, czynionych mu na punkcie gospodarki 
w cechu i w ynikłych  z niej braków. N ie udało mu się  
to jednak w cale, bo W ydział jed nogłośn ie n ie przy
ją ł do wiadom ości jego  tłum aczenia się i zażądał, aby 
p. Lachowski n iezw łocznie pom ienione braki wyrównał.

Przy tej sposobności nasuwa s !ę m imowoli uwa
ga, że polityka, którą od szeregu la t uprawia szef 
P odskakiew iezów  m agistrackich  Kosobucki prowadzi 
nieu hronnie jeg o  przyjaciół tam, gdzie on sam  się  
znajduje tj. do bagna. N iek tórzy  z nich jednak, jak  
wyżej w ym ieniony p. Lachowski, znalazłszy się  w sy- 
tuacyi bez w yjścia doszli do przekonania, że będzie 
najlepiej, gdy się  na czas usuaą, co zam ierza podobno 
uczynić i ten  pan, n ie czekając na w yniki w szczętej 
przeciw  niem u akcyi.

D ziw ić się  rzeczyw iście trzeba, że szef Podska- 
kiew iczów  nie korzysta  z dobrego przykładu, jak i mu 
daje jego  przyjaciel p. Lachow ski i nie złoży preze
sury w Izbie rękodzielniczej, gdzie utrzym uje się  na  
powierzchni ty lk o  dzięki nadzwyczajnym  sztuczkom

i protekcyi prezydenta dra Lea. System  protekcyjnej 
gospodarki, której się  ten  ostatn i trzym a, wywiera  
ja k  wiadomo —  fatalny wpływ na tok  spraw  ręk o
dzielniczych. Jednakow oż ani los p. Lachow skiego — 
ani p. D lużyńskiego, gw ardzistów  z pod chorągwi 
K csobuckiego, nie w płynął na zm ianę tego  system u  
korupcjj nego.

S praw y rękodzielnicze. D eputacya lw ow skiej Izby 
rękodzielniczej, złożona z p p .: Schirm era, M akowi- 
eza i Ciryna, złożyła na ręce p. R utow skiego petycyę  
do Sejmu, aby W ydział krajow y wraz z Bankiem  
przem ysłowym  w ja k  najkrótszym  czasie zechciał z a 
stanow ić się  nad założeniem  krajowego składu m a- 
teryałów  stolarskich  i budowlanych we Lwowie, tak, 
bby stolarze i przem ysłow cy budowlani, k tórzy z bra
kiem  tego  m ateryału ustaw icznie walczh, m ogli po 
cenach przystępnych m ateryał ten  wedle zapdtrzebo- 
w ania nabywać.

K w iatki m agistrackiego fiskalizm u. S ek w estra -  
torzy  m agistraccy w  sw ej nieznającej granic g o r 
liw ośc i służbow ej posuw ają 3ię n ieraz tak  daleko, 
że  ośm ieszają siebie, a tem  sam em  ta k że  sw ą w ła 
dzę przełożoną. Oto, co nam opow iedział jeden  
z obyw ateli z Z akrzów ka:

W  d n i u  23  p a ź d z i e r n i k a  1911 r. zapła
ciłem , za ten że  rok  przypadającą na mnip należy- 
to ść  z racyi podatku dom ow o czynszow ego, na co 
posiadam  pokw itow anie urzędow e. —  T ym czasem  
d n i a  21 l u t e g o  b. r. zjawia się  u m nie sekw e- 
strator m iejsk i z żądaniem  zapłacenia odnośnej 
k w o ty  i grozi ekzekucyą. -

Inny zaś o b y w a te l-ręk o d z ie ln ik , m ieszkający  
w  śródm ieściu , p okazyw ał nam  pok w itow an ie na 
podatek  zarobkow y, z a p ł a c o n y  p r z e d  t r z e 
m a  l a t y ,  k tóre jednak nie ochroniło go przed  
atakiem  m agistrackiego sekw stratora .

T akie drobne na pozór „niedokładności" w  u- 
rzędow aniu  fu n k cyonaryuszów  m agistrack ich  ab 
so lu tn ie  nie pow inny się  w ydarzać, bo styk an ie  się  
z sek w estratorem , b e z  p o w o d u ,  należy do rze
czy w ielce nieprzyjem nych. G orliw ość tedy  panów  
sek w estra to ró w  pow inna zostać sprow adzoną do 
granic w łaściw ych.

Zdrada radców  irfejskich. Pan K osobucki i jeg o  
najbliżsi adherenci w Radzie m iejskiej chwycili się  
wybornego sposobu, „aby w ykręcić się  fianem ", gdy  
przyszło do im iennego głosow ania nad spraw ą, prze
jazdu z ul. Basztowej na R ynek K leparski podczas 
posiedzenia tejże Rady w dniu 21 lu tego . Oto urzą
dzili dezercyą za sali obrad, przez co nie byli zm u
szeni do otw artego zadokum entow ania sw ych p rzeko
nań. Są oni najwidoczniej tego zdania, że czasam i nieźle 
je s t  P. Bogu zapalić jedną św ie c z k ę , a drugą dyabłu. 
Że tak ie postępow anie nie licuje z zasadam i, jakich  
winien trzym ać się  k ażd y, odważnie sw e obowiązki 
spełniający radca m iejski —  d ow od zć byłoby chyba  
zbyterznem .

W alka z podstępnemi bankructw am i. W  ostatnim  
czasie w sposób zastraszający w zrastają t. zw. pod
stępne bankructwa n ietylko w Galicyi, lecz i w K ró
le stw ie  Polsk ie® . W  bilansie przem ysłowym  kraju 
z bankructw tych  w ynikają straty  nieprzew idzialne, 
z których zysk  sp ływ a do k ieszen i poszczególnych  
spekulantów . N a tem  polu, na którem  w Galicyi 
panuje bezwład, podtrzym any bezradnością 1 brakiem  
dobrej woli ze strony władz, w  K rólestw ie Polskiem  
zaczyna budzić się  zdrowy prąd. W  celu zwalczania  
tej p lagi przem ysłu i handlu grono przem ysłow ców  
postanow iło  utworzyć organizacyę specyalną, w zoro
waną na podobnej organizacyi, tworzącej się  obecnie 
przy Związku przem ysłowców łód łk ich . O rganizatorzy  
projektują regestrow anik  n iew ypłacalnych  podstępnych  
bankrutów, k tórych  nazw iska kom unikow ane będą 
w szystkim  przem ysłowcom , bankom  i instytucyom  
handlowym. Organizatorzy n ie spodziew ają s ię , żeby  
nowa organizacya radykalnie zapobiegła podstępnym  
bankructwom , które w ypełnić może ty lko  wprowadzenie 
regestru  firm owego i racyonalnego prawa o p rze le
waniu przedsiębiorstw, jednakże są pewni, że proje
k tow any przez nich środek wprowadzi w ięcej ładu 
do obecnych chaotycznych stosunków  na polu handlu  
i przem ysłu K rólestwa.

Lokaut robotników kraw ieckich . Pięć pracowni 
kraw ieckich w ypowiedziało m iejsce 57 robotnikom  
z powodu nieprzyjęcia przez ogół robotników kra
wieckich regulam :nu, u łożonego przez krakow skich  
w łaścicieli w arsztatów  kraw ieckich. Robotnicy w ysłali 
do przełożonego cechu kraw ieckiego, p. Zygm unta

Już nadeszły najpiękniejsze nowości na sezon wiosenny
do

magazynu towarów bławatnych i płócien
pod firmą

Józef Pietsch, Kraków Szewska I. 2,
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Pierwsza Spółka Krakowska szklarska i lakiernicza
K l e i n h e r g e r  i  S - k a  w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  L» 2 3 .

Podejmuje się wszelkich robót szklarskich i lakierniczach, po cenach umiarkowanych. Na składzie szyby, lustra i litery szklanne. Wykonanie wzorowe.
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Siem ka delegatów  z zapytaniem , czy pracodawcy  
gotowi byliby w ejść w p ertraktacye z delegatam i
robotn ików .

W obec oświadczenia gotow ości naw iązania per- 
traktacyj ze strony pracodawców, ułożono warunki, 
pod jakiem i m iałoby to nastąpić. —  D elegaci robo
tników  ośw iaeczają to na swojem  zebraniu, poczem  
wybiorą ze sw ego grona reprezentantów  na w spólną  
konferencyę, k tóra się  w tych  dniach odbędzie. Omó
wione na niej zostaną ogólne zasady regulam inu  
i ernnika. Dla ostatecznego ułożenia poszczególnych  
punktów  wybrany będzie ta k  ze strony pracodawców, 
Tak i robotników.

Pod adresem komisyi sanitarnej Ze w szystk ich  
stron  dają się  sły szeć  w naszem  m ieście skargi 
na n iesłychanie zan ieczyszczon ą w prost brudną sól, 
k tórą  nabyw a się  po tu tejszych  sklepach. Nie 
w chodzim y w  to, czy  tak ie  lek cew ażen ie  kupują
cej publiczności pow stało  z w iny W ydziału k ra 
jow ego , jak o  dzierżaw cy m onopolu so ln ego , czy  
też  tu tejszeg o  poddzierżaw cy p. Safrina, ale zw ra
cam y u w agę krakow sk iej kom isy i sanitarnej, któ  
ra w  tę  spraw ę w glądnąć pow inna ze  w zględów  
h ygien y  publicznej, podobnie jak znany ze swej 
energii fizyk  m iejsk i, dr. Jan iszew sk i, lekarz nie  
w yczerpany w  pom ysłach, m ających na celu zdro
w otn ość  publiczną.

Gaiicyjski Instytut Eksportowy w e L w ow ie po
daje: sta ra n iem  w arszaw sk iego  Koła sp ortow ego  
odbędzie się  w  W arszaw ie, w  m aju 1912 r. w y 
staw a  sportow a i przem ysłow a. W ystaw a ta  obej
m uje trzy  grupy: 1) sportow ą (artyk u ły  sp ortow e  
w szelk ieg o  rodzaju itp.); — 2) przem ysłow ą (m o
tory  w szystk ich  system ów , lokom obile, pom py, 
sikaw ki, m aszyny do obrabiania drzew a i m etali, 
przyrządy dla zapobieżenia n ieszczęśliw ym  w ypad
kom , m aszyny rolnicze, b ygiena m ieszkań, urzą
dzenia kąpielow e, arm atury z żelaza i bronzu, o- 
św ietlen ie , ogrzew anie centralne, e lek trotech n ik a  
i t. p.); —  3) rozm aite (m eble, urządzenia b iuro
we, m aszyn y do pisania i rachow ania artykuły  
optyczne, fo togra f czne i litograficzne, przem ysł 
dom ow y, szk ło , porcelana, tow ary  galanteryjne itp.)

Z głoszen ia  udziału w  w ystaw ie  przyjm uje au- 
stryacki kom isarz w y staw ow y dr Zarew icz w  W ar
szaw ie, ulica Jerozolim ska 47). —  B liższych  infor- 
m acyi udziela Galicyjski Ia sty tu t eksportow y, 
Lwów, ulica A kadem icka, 17.

Zw yczajne wa ne zgromadzenie członków  s low . 
sto larzy  i b dnarzy w K rakow ie odbyło się  w dniu 
26. lu tego br. o godz. 6 wieczorem  w lokalu  Klubu 
rękodzieln iczo-m ieszczańskiego pod przewodnictwem  
starszeho cechu p. Jana W olnego i w obecności se 
kretarza m agistratu  p. M ichała P atkan iow skiego jako  
kom isarza rządowego. — W zgrom adzeniu brało u- 
dział sześćdziesięciu  k ilk u  członków stow arzyszen ia  
i k ilku  przedstaw icieli czeladników.

Ze sprawozdań W ydziału za rok 1911 przedsta- 
w ioaych przez p. S tarszego okazuje się  rozwój sto 
warzyszenia w każdym  kierunku. W zrosła liczba człon
ków, sprawa egzam inu uczniów po w yłączeniu agend  
Stow arzyszenia z pod kierownictw a Izby ręk o
dzielniczej zo sts ła  uregulowaną. Fundusze zaś Stow a
rzyszen ia  przedstaw iają się  ja k  następuje : dochody 
w ynosiły  3003 k. 49 h., w ydatki 1546 k. 50 h. nad
w yżka okazuje się  przeto w kw ocie 1456 kor. 99 b. 
Ogólny stan  m ajątku stow arzyszenia w ynosi 6604  k. 
73 h. N a w niosek  kom isyi rewizyjnej uchwaliło zg ro 
m adzenie W ydziałow i i Starszem u cechu absolutoryum  
i podziękow anie za wzorowe prowadzenie gospodarki 
finansow ej stow arzysyen ia . — W dalszym  ciągu  za
twierdzono prelim inarz dochodów w  kw ocie 1937 k. 
i w ydatków  w kwocie 1652 k. na rok 1913.

W  dalszym  przebiegu obrad poruszono k w estyę  
stosunku stow arzyszenia do Izby rękodz el. w zględnie 
jej Zarządu. Poniew aż w sku tek  anorm alnych stosun 
k ów  Izby do stow arzyszenia część delegatów  tegoż  
stow arzyszenia na W alne zgrom adzenia Izby jeszcze  
w lipcu 1911 r. złożyła sw oje m andaty, przeto i p o
zostali d elegaci tj. pp. Maranyi, 'M eresińshi, Zabrza 
i O lejek złożyli obecnem zgrom adzeniu sw oje m an 
daty, co jednom yśln ie do w iadom ości przyjęto.

Obrady stow arzyszenia przem ysłow ego zak oń czo
no o gadz. 9 y 2 w nocy.

Ogólne Zgrom adzenie Członków Związku katol. 
w łaścicieli realności w dzielnicy N ow awieś naro. ogól
ne zgrom adzenie odbędzie się  dnia 3 m arca 1912  
tj. w n iedzielę o godz. 6 wieczorem w realności p. 
Tom asza B ojasa przy ul. N ow ow iejskiej 1. 40  z na
stępującym  porządkiem dziennym  : 1) Z agajenie zgro
m adzenia przez prezesa, 2) Sprawozdanie z czynności 
W ydziału za r. 1911, 3) Sprawozdanie kasow e, 4) 
W nioski i interpelacye.

M agistrat jako w zó r w łaśc ic ie li reainości. Gdyby 
k tórykolw iek  katrsbnicznik krakow ski pozw olił sob ie  
aby jego  nieruchom ość m iała tak i w ygląd, jak  t. zw. 
ja tk i poddom inikańskie, będące w łasnością gm iny  
m iasta Krakowa, to niezawodnie św ietn y m agistrat 
wydobyłby ze sw ego arsenału odpowiedni zasób kar 
na niego. A le co innego człow iek prywatny a co in 
n ego gm ina. Pryw atnego obowiązują przepisy porzą
dkowe, ale gm iny która je  wydala, wcale nie —  ma 
się  rozumieć tylko... —  w Krakowie.

Podncsiliśm y już w iele razy nieporządek, jak i 
panuje wewnątrz tych ja tek , ta k  w strętny, że  trudno 
go  n aw et w yrazić słowam i. Obecnie znów zwracam y  
uw agę na ich wygląd w ew nętrzny, który św iadczy, że 
m agistrat, w zględnie ekonom at m iejski, chyba zapom niał
0 tem , że ja tk i są  w łasnością gm iny i że każdy budy
n ek  naw et gm inny trzeba przecież co jak iś czas od
nowić.

„Przegląd Powszechny1' Luty, 1912, Kraków.
Drugi tegoroczny zeszyt tego miesięcznika za

wiera między innemi: początek obfitej w treść roz
prawki prof. Dra Tad. G-r ab o w s k i ego  pt.: „Kra
siński w piśmiennictwach słowiańskich", następnie 
dalszy ciąg wybornego studyum pióra p. St. M i- 
t’e ry : o „Indywidualności twórczej Skargi11, oraz 
dużo głębszych myśli mieszczący artykuł I. pt.: 
„Z powodu I. wystawy współczesnej sztuki ko
ścielnej w Krakowie11, napisany przęz ks. L. R u- 
d n i c k i e g o, T. J. Obfity „Przegląd piśmiennictwa11
1 urozmaicone „Sprawozdanie z ruchu religijnego, 
naukowego i społecznego11 dopełniają treści pomie- 
nionego zeszytu.

Frym arka polskim groszem. Od p. Jarry otrzy
mujem y pism o następujące:

Na podstaw ie §. 19 ust. pras. proszę o um ie
szczenie w najbliższym  num erze czasopism a „T ygo
dnik m ieszczański" n astępującego sprostow ania ar 
tyku łu  pod tytułem  „Frym arka polskim  groszem" — 
um ieszcion ego  w tym że „Tygodniku M ieszczańskim 11 
Nrze 9. z dnia 25 lu tego 1812 r.

N ieprawdą jest, jakobym  m usiał posiadać bardzo 
krótką pam ięć, skorom  zapom niał o w iedeńskiej f ir 
m ie Herm ana i nieprawdą jest, jakobym  od tej fir
my meble sprowadzał.

N atom iast prawdą je s t , że  mając pam ięć nor
m alną — wiem i pam iętam , żem od w iedeńskiej fir
my Herm ana żadnych m ebli n ie sprowadzał.

Z szacunkiem  Maciej Jarra.
W tea trze  „Nowości" od 1 marca w ystępuje sła 

w ny Nordini, będący zagadką dla uczonego św iata, 
a wzbudzający sw ojem i produkeyam i zdum ienie pu
bliczności. N ajw iększe siły  lekarsk ie napróżao sta 
rały zbadać tajem nicę organizm u Nordiniego. Jest to  
bowiem człow iek jed yny w swoim rodzaju w św iecie. 
Nordini w oczach i pod kontrolą publiczności każe  
sią  grzebać na scenie i przez 10 m inut znajduje się  
w grobie. Po 10 mi autach wydobyywa się  z grobu  
bez żadnego szkodliw ego skutku  dla siebie. O statnio  
w ystępow ał Nordini w W iedniu w pierwszorzędnem  
variete Schum ana. Prasa i publiczność w iedeńska za
chwyconą je st  jego produkeyam i.

Z Kółka kontuszowego. Na welnem  zebraniu  
K ółka kontuszow ego, odbytem  18 b. m. wybrani zo 
sta li do zarządu : St.. G ędzierski naczeln ikiem , E. hr. 
Potocki zast. nacz., J. Ryś sekretarzem , Juliusz Jak sa  
Bobowski m arszałkiem . Do Rady wybrani zosta li: W  
Kramarczyk, Kt. A. Szponder, .T. Gil, J. Ostrowski, 
W. Krzyżanowski, L. Gołąb.

Dr. W alenty Stan iszew ski członkiem honorowym  
Tow . w łaść. rea '. Walne Zgromadzenie Towarzy
stwa właścicieli realności odbyte dnia 4-go lutego 
br. zamianowało Wnego Pana Dra Walentego 
S t a n i s z e w s k i e g o ,  dyrektora Kasy Oszczędno
ści miasta Krakowa jako jednego z członków za

łożycieli Towarzystwa właścicieli realności i twórcę 
statutu, c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m .

W dniu dzisiejszym udało się Prezydyum To
warzystwa złożone z prezesa Dra Franciszka M u s- 
s i l a,  wiceprezesa inżyniera Stanisława Gabryela 
Ż e l e ń s k i e g o ,  sekretarzy Dra Józefa S t e i n 
b e r g a  i Dra Alfreda S z o ł a y s k i e g o  oraz skar
bnika Henryka H o f f m a n n a  do dyrektora Dra 
S t a n i s z e w s k i e g o ,  do którego imieniem Towa
rzystwa przemówił prezes Dr Franciszek Mu s s i l ,  
podnosząc, iż Towarzystwo właścicicieli realności 
zawiązane na zasadzie statutu z r. 1896 przez Dra 
S t a n i s z e w s k i e g o  ułożonego, z dniem każdym 
się rozwija i na znaczeniu zyskuje, poczem wrę
czając Drowi S t a n i s z e w s k i e m u  dyplom 
członka honorowego, wykonany nader misternie 
i artystycznie .przez zaszczytnie znany zakład ga- 
lanteryjno-introligatorski p. J a h o d y ,  w formie al
bumu z juchtowej skóry z ręcznymi wyciskami 
i złoceniami w stylu polskiej sztuki stosowanej, 
z monogramem na środku, prosił o przyjęcie tegoż 
i życzliwość dla Towarzystwa.

Kurs esperanta dla lekarzy zorganizow ał we 
Lwowie dr. S k  a ł  k  o w s k i. W kursie biorą udział 
m iędzy innym i prof. Mars i prof, G iuziński. Po paiu  
lekcyach  nowi adepci esperanta czytają  już i tłó- 
m aczą płynnie tek sty  esperanckie.

N ieznużony w propagandzie esperanta dr. Skał-  
kow skl udzielił też parę lekcyi ją ty k a  k s. biskupowi 
Bandurskiemu, który przyrzekł w ygłosić po esperan- 
cku kazanie podczas tegorocznego k ongresu  m iędzy
narodowego esperantystów  w Krakowie.

W kongresie tym  prawdopodobnie weźm ie udział 
także spora grupa lekarzy z różnych krajów.

Spółka kredytowa przy Cechu stolarzy. W dniu 
26. lutego b r. odbyło się w lokalu klubu rękodż. 
mieszcz. Walne zgromadzenie członków Spółki kre
dytowej przy Cechu stolarzy i bednarzy z porządkiem 
dziennym: sprawozdanie kasowe/tudzież uzupełnia
jący wybór członków do Dyrekcyi i Rady nadzor
czej. — Ze sprawozdania tego okazało się, że insty- 
tucya ta jest nader pożądaną, rozwija się świetnie, 
dla członków swych jest bardzo korzystna, ułatwia 
bowiem szybki i tani kredyt szczególnie mniej za
możnym i życzyćby należało, aby inne zawody poszły 
za przykładem Cechu stolarzy. Ze względu na nader 
pomyślny rozwój Spółki, mimo dopiero trzech mie
sięcznego istnienia tejże, uchwalono zniżyć stopę pro
centową, a nadto udzielać pożyczek także i nieczłon- 
kom, t. j. z innych zawodów rękodzielniczych, o ile 
fundusze na to pozwolą.

Przy uzupełniających wyborach do Dyrekcyi i Rady 
wybrani zostali jednomyślnie: pp. Burzyński Stanisław, 
Najder Franciszek, Igliński Wiktor, Chrobak Ambroży 
i Hanuszkiewicz Jakób, zaś na zastępcę Marchewczyk 
Michał. Przy tej sposobności z ubolewaniem podnieść 
należy, że pewne pismo będące organem Koła 
mieszczańskiego fałsżywemi artykułami stara się 
szkodzić dobrej sprawie twierdząc, że p. p. Zabrza, 
Meresiński, Niedzielski i Olejak, występując ze Spółki 
wycofali swoje kapitały, co jest nieprawdą bo panowie 
ci przedewszystkiem żadnych kapitałów nie złożyli, 
a więc ich wycofywać nie mogli, a więc nie złożywszy 
udziałów i Członkami nie są z wyjątkiem p. Olejaka 
który złożył kwotę 15  kor. i te mu każdego czasu 
wydane być mogą.

Prosimy! 
Nadsyłajcie prenumeratę. 
Jednajcie nowych czytel

ników.

Prenumerata kwartalnie wynosi wraz 
z przesyłką Koron 1'20.

Zakład pogrzebowy J. Ho rak
Telefon Nr. 248 .

odznaczony z o jm  medalem i wie!łkam krzyżem.

= = = = =  Kraków , ul. M ikołajska L 14. = = = = = Telefon Nr. 2 4 8

urządza pogrzeby do najw spanialszych, sprow adza i wy 
sy ła  zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najw ię
kszy sk ład  trum ien m etalowych, wyrób trum ien dębowych 
i innych w ybór wieńców, szarf etc., groby  m urow ane 

n a  sprzedaż, przeprow adza ek sh u m ac je  itp 

Szybka rzete lna  obsługa. Ceny umiarkowane.

N A  B A L E  I Z A B A W Y
odświeża garderobę najładniej jedyna prawdziwa chemiczna pralnia i farbiarnia

W  KRAKOW IE
Telef. 1478. & & łfe Tet@f, 1471
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e s p e r a n t o  Mieszczanie
i jego zastosowanie w praktyce.

I.
Esperanto w  życiu codziennem.

P rzystępując do w yk on yw an ia  jak iejk o lw iek  
pracy w ym agającej z naszej stron y  w iększej ilości 
czasu, energii i p ieniędzy, pragniem y zaw sze  i zu 
pełnie zresztą  słu szn ie  przew idzieć w  sposób m o
żliw ie najdokładniejszy, czy i o ile dana praca nam  
się  opłaci bądź to  pod w zglądem  ideow ym , bądź 
też  m ateryalnym . I jak k o lw iek  zapoznanie się  
z pom ocniczym  język iem  m iędzynarodow ym  E sp e
ranto n ie w ym aga ani dużo czasu, gdyż średnio- 
w yk szta łcon y  człow iek  m oże się  go dobrze n au
czyć w  przeciągu m iesiąca, ani też  dużo pieniędzy, 
gdyż najtańszy podręcznik  do E speranta w  język u  
p ilsk im  k o sztu je  15 hal, a najdroższy 1 koronę, 
to  jednak je s t  w ielu  ludzi takich, k tórzyby m ieli 
chęć zapoznać się  z E sperantem ; nie czynią j e 
dnakże tego , uważając, że z pracy w Esperanto  
w łożonej nie m ożna osiągnąć żadnej korzyści. 
Dla tych  osób, k tóre  z tak  w ażną spraw ą, jak ą  
je s t  poznanie E speranta, zw lekają ty lk o  d latego  
m oże, że n ie  m iał im  kto  przedstaw ić olbrzym ich  
w p rost korzyści, jak ie  z E speranta odnieść m o
żna, przeznaczam y niniejszą p racę , sądząc, iż 
przytoczone poniżej fakta, św iadczące o ciągłym  
rozw oju Esperanta, będą najlepszym  argum entem  
dla czy te ln ik ów , celem  przekonania ich, że do 
nauki E speranta  przystąpić należy nie za rok, ani 
dwa, ani też  gdy się  „spraw a w yśw ietli" , lecz m o 
żliw ie  najprędzej, a to  ze w zględu  na w łasną k o 
rzyść ta k  m oralną, jako też  m ateryalną.

Pom ijając olbrzym ie znaczenie E speranta dla 
w ielu  podróżujących, dla kupców  p rzem ysłow 
ców , uczonych i dyplom atów , m usim y zauw ażyć, 
że n a w et w  pryw atnem , codziennem  życiu  E spe
ranto coraz potrzebniejszem  się  staje. A utor n i
niejszej pracy — m iał najlepszą sposobność  
przekonania się  o użyteczności E speranta na na
stępującym  przykładzie: W spraw ie czysto  o s o 
bistej wypadło mi pisać do P ortugalii, do osoby, 
której adres znałem , o której jednak  w iedziałem , 
że, prócz sw eg o  ojczystego , innego język a  nie zna. 
N am yślałem  się  długo, w  jak im  języ k u  lis t  w y
sto so w a ć; w reszcie  po rozw ażeniu , że  po fran
cu sk u  z pew nością  nie będzie edbiorca umiał, 
a tem bardziej i po n iem iecku, napisałem  list po 
esperancku, używ ając naturalnie m ożliw ie naj - 
k rótszych  zdań i najprostszych  w yrazów . Do listu  
teg o  załączyłem  t. zw . „klucz Esperanta" z całą  
gram atyką teg o ż  język a  i ze  słow n ik iem  esp e-  
rancko-portugalsk im . Klucz ten  m im o, że  zaw iera  
w sobie całą gram atyk ę i słow n ik , w aży  zaledw ie  
5 gram ów  i ła tw o  do listu  załączonym  być m oże.

Po tygodniu  przeszło otrzym uję lis t  i z c iek a
w ością  otw ieram  go, w  jak im  języ k u  je s t  p isany  
i z radością praw dziw ą przekonałem  się, że te k s t  
jeg o  był w  Esperancie. N ie m yślcie  w cale, że o- 
soba ta  była drzypadkow o esp eran tystą ; że tak  
nie było, św iadczyło  o tern najlepiej k ilka  błędów  
gram atycznych  i uw aga  adresanta do m nie sk ie 
row ana na tem at m ojege zn ak om itego  pom ysłu  
co do prow adzenia z nim  tak  oryginalnej k ore-  
spondencyi. R zecz jasna do w y tło m a czen ia : Mój 
adresat, o trzym aw szy  lis t  z tek stem  esperanckim , 
zrozum iał go bez niczyjej pom ocy, w yłączn ie ty lk o  
posługując się  załączonym  kluczem , a następnie  
zn ow u  przy pom ocy tegoż, zdołał m i po k ilk u  
dniach odpisać jak o  tak o  po esperancku. Zrobił 
w praw dzie w odpow iedzi k ilk a  gram atycznych  
błędów , ale cóż te  znaczyć m ogą w obec tego , że 
m y, ludzie ta k  od ległych  narodow ości, jak  Polak  
i P ortugalczyk , zdołaliśm y w  sposób w cale w y
god n y i oryginalny się  porozum ieć.

P rzyk ładów  podobnych m ógłby każdy esperan- 
t j s t a  z w łasn ego  życia podać k ilk ad ziesiąt, ja  
podając ty lk o  ten  jed en  tw ierd zę , że pow inien  
on sam  w ystarczyć, by przekonać czyteln ik a  o 
u żyteczn ości E speranta n a w et w  stosu n k u  z nie-
esperantystam i. „  .

O. d. n.

i Rękodzielnicy!
Agitujcie za prasą waszą!

Żądajcie wszędzie

„Tygodnika |‘Ilfszs2 w s|kp“

N a b o ż e ń s tw o  
za poległych w r. 1863|4
odbyło się 25 lutego b. r. staraniem Związku ka
tolickich właścicieli realności Półwsia zwierzynie
ckiego i Zwierzyńca w kościółku św. Salwatora 
na Zwierzyńcu. W patryotycznej uroczystości li
czny udział wzięła ludność miejscowa, delegaci 
dzielnic przyłączonych, śródmieście przez cechy 
z chorągwiami, weterani wojsk polskich i straż 
ogniowa. Mszę śpiewaną odprawił miejscowy pro
boszcz ks. kan. Pilchowski, zaś kazanie wygłosił 
kapucyn O. N...., błogosławiąc zbożnej pracy Zw ią
zków, podkreślając jej potrzebę dziś, kiedy tu w sa
mym Krakowie, tern sercu Polski, tak wielkie grozi 
niebezpieczeństwo dla naszej wiary katolickiej 
i uczuć polskich, przekazanych nam w krwawym 
testamencie bohaterów z przed pół wieku. Sło
wami hymnu pracy zaapelował do wszystkich mie
szkańców W. Krakowa, by w zgodzie i jedności łą 
czyli się w podobne Związki katolickie dla wy
walczenia sobie ekonomicznej niezależności i sku
tecznej obrony prawnej wobec żywiołów, na które 
dotąd mieliśmy jedynie skargę i bezowocne narze
kanie, dając się im dobrowolnie wyzyskiwać na 
każdym kroku.

Przekonywujące słowa polskiego kapłana tra
fiły do serc wszystkich obecnych, którzy następnie 
odśpiewali pieśń „Boże coś Polskę" i pokrzepieni 
na duchu rozeszli się do domów. Na uroczystości 
obecnym był również p. poseł Tetmajer ze synem. 
Zarząd Związku, korzystając ze sposobności, popro
sił p. posła, by naocznie stwierdził fakt profanacyi 
kościółka przez magistrat krakowski za rządów 
prezydenta Dra Lea, który zezwolił na wybudowa
nie żydowskiego domu piętrowego, wspartego mu- 
rem ogniowym o mur cmentarny i k l o a k a m i  
z w r ó c o n y  do w i e l k i c h  d r z w i  h i s t o r y 
c z n e g o  k o ś c i ó ł k a .  Na widok ten nie znalazł 
p. Tetmajer dosyć słów dla wyrażenia swojego 
oburzenia. Ponieważ nazajutrz rozpocząć miano 
roboty nad wykończeniem tego domu, a rekursy 
i protesty Zwierzyńca nie odniosły skutku, p. po
seł wysłał telegram do Namiestnictwa o wstrzy
manie robót. Przyrzekł również przed wyborem p. 
Lea na prezesa Koła polskiego wnieść stosowną 
interpelacyę, żądającą stanowczo usunięcia fatalnego 
budynku z tego miejsca i z odpowiedzi na nią wy- 
suć konsekwencyę.

Przypuszczamy, że p. Leo przyciśnięty w chwili 
tak krytycznej do muru obieca wszystko, lecz nic 
nie dotrzyma, bo na obietnicach niedotrzymanych 
polega cała jego genialność i powodzenie.

jtimzciwa sprzedaż piwa Kaszkowego 
w Kratfowie..

Piw o flaszk ow e należy, jak  w ogóle, tak  też  
i K rakow ie do handlow ych artykułów , k on su m o
w anych  w  znacznej ilości zw łaszcza w  dom ach  
pryw atnych. T oteż akcya, w drożona w  ciągu roku  
zesz łeg o  przeciw  popieraniu piw a obcego przez  
naszą publiczność odnosiła się  także do piw a D a 
szk o w eg o  i w ydała rów nież w  tym  kierunku  po
m yślne rezu ltaty .

Tak w ięc popyt za R aszkow em  piw em  nie- 
krajow em  znacznie osłabł, co sta ło  się  bardzo 
niew ygod n e dla reprezen tantów  obcych brow arów  

w K i r ł i y i c .

N iektórzy  tedy  z nich postanow ili złem u z a 
radzić, nie nam yślając się  w iele  w  doborze środ
ków , m ających im  przynieść p ow ięk szen ie  zbytu. 
Środkiem  zaś najłatw iejszym  w ydało im  się  zak u 
pyw anie przy pom ocy pokątnych  handlarzy fla 
szek , zaopatrzonych w  napisy  brow arów  krajo  
w ych. Handlarze tacy zakupują je  najczęściej od 
słu g  w  dom ach pryw atnych. P on iew aż zaś bro
w ary krajow e nie sprzedają piw a bez pobrania  
k aucyi za flaszki, zatem  na handlu tym  najgorzej 
w ychodzą gospodynie dom ów , jeże li im  służba  
sprzedaje Laszki, za k tó re  brow arow i krajow em u, 
lub jego  zastępcy, kau cyę uiścić m usiały. Ponadto  
n iektórzy reprezentanci brow arów  obcych, przyj
m ują bez w yboru od kram arzy, k tórym  czasam i 
piw o dostarczają, próżne flaszki, a m iędzy niem i 
przew ażnie zaopatrzone we firm y brow arów  k ra
jow ych.

Dochodząc sposobam i, przez nas opisanym i do 
flaszek , k tóre  n igdy ich praw dziw ą w łasnością  
nie były, napełniają je  w  sw ych  składach piwem  
pozakrajow em  i tak  napełn ione w ysy ła ją  w  obieg  
handlow y.

P iw o obce, nalane do fla szek  brow arów  kra
jow ych, uchodzi potem  za krajow e, a publiczność, 
żądająca piw a krajow ego, bardzo często  je g o  fa l
sy fik aty  kon su m ow ać m u s’. Ten nieuczciw y rodzaj 
handlu rozszerza się  n ieste ty  w  K rakow ie g w a ł
to w n ie  i przybiera dla k rajow ego przem ysłu  bro
w arniczego zastraszając rozm iary.

Krzywdzi on zaś w e -w ysokim  stopniu  k ra 
jo w y  przem ysł piw ow arczy, naraża na straty  k ra
k ow sk ich  zastęp ców  brow arów  krajow ych, bała
m uci publiczność i uprzedza ją do krajow ego  
piw a, o ile krajow e flaszk i piw em  obcem , co do 
jak ośc i gorszem  od k rajow ego napełnione zostały .

W reszcie postępow anie tak ie  n iektórych  r e 
prezentantów  obcych brow arów  poniża w artość, 
czyli m arkę tych  przedsięb iorstw  pozakrajow ych, 
k tóre  im sw e zastępstw a pooddaw ały, udowadnia, 
że brow ary te  na krak ow sk im  rynku handlow ym  
nie są  zdolne do uczciw ego kon k u row an ia  z pro
duktam i k ra jow ym i, osta teczn ie  zaś uw łacza  
w szelk im  regułom  o kupieckiej k onkurencyi 
i w szelk im  pojęciom  etycznym  uczciw ie m yślą 
cych i działających ludzi. T oteż handel teg o  ro
dzaju daje słu szn e pow ody do uskarżania się  nań 
w  K rakow ie browarom  krajow ym  i ich reprezen
tantom .

B row ary krajow e m ają w ięc zabrać się  w  naj
bliższej przyszłości do zbiorow ej akcyi, mającej na 
celu  w y tęp ien ie  w  naszem  m ieście opisanych przez  
nas nadużyć. Obecnie zbierają m ateryał dow odow y, 
obciążających znacznie n iektórych  reprezen tantów  
brow arów  obcych, A posiadają go  już podobno  
w  obfitej ilości. D alszem  zadaniem  będzie przedło
żen ie teg o  m aterzału k om petentnym  władzom , 
k tó re  praw dopodobnie w innych  surow o ukarzą.

Tą drogą dopiero trzeba dochodzić do u tw o 
rzenia w K rakow ie uczciw ych regu ł kupieckich  
w  handlu piw em  flaszkow em ,

Podróż naukowa do Anglii.
Niemieckie towarzystwo miast-ogrodów (Berlin 

Schlachtengąsse), które w ostatnich trzech latach u- 
rządzalo z tak pomyślnym rezultatem podróże do 
Anglii w celu badania tamtejszej kultury mieszkanio
wej i ruchu w sprawie budowy miast ogrodów, za
mierza i w tym roku urządzić w sierpniu podobną 
wycieczkę. Wycieczka ta uda się przez Londyn do 
Yorku, jhęknego starożytnego miasta z przedmieściem 
ogrodem Earswick, stąd do Liverpoolu i pobliskiej 
osady ogrodowej — Port-Sunlight, stworzonej przez 
Sir Williama Lever. jak również do starożytnego mia
sta Chester; potem do Birminghamu, wielkiego cen
trum przemysłowego w Anglii, z osadą Bournville — 
posiadającą światową sławę, tym istnym rajem robo
tników fabrykanta kakao Cadbury: poprzez inne zna
czniejsze osady, z powrotem do Londynu i do wła
ściwego miasta-ogrodu Leschworth, oraz do wzoro
wego przedmieścia ogrodowego Hampstead, rozwija
jącego się z nadzwyczajną szybkością i będącego głó
wną atrakcyą dla reformatorów mieszkań z konty-

W. Piotrowski, Hubert, Litwinowicz © inżyn ierow ie  ©
CENTRALNE OGRZEWANIA, WODOCIĄGI, KANAL1ZACYE, SUSZNIE, MECH PRALNIE NOWOŚCI BUDOWLANE 

GAZOWO-PAROWE RADJATORY JOHN WRIGHTA W BIRMINGHAMIE 
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Bieliznę dam ską i męską, R ę k a w ic z k i ,  Krawaty, 
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Nr. 10. »TYGODNIK MIESZCZAŃSKI*

nentu; wreszcie do innych osad, w szczególności do 
fermy Rady londyńskingo hrabstwa. Oprócz przykła
dów rozwiązania kwestyi mieszkaniowej przez zarzą- 

- dy miast, wielkich przemysłowców i stowarzyeszenia 
zwiedzane będą, nie pomijając mnzeów, kościołów 
i pięknych okolić, również i społeczne urzedzenia, jak 
mieszkania dla nieżonatych i niezamężnych, domy ze 
wspólną kuchnią, szkoły itd.

Podróż taka jest niezwykle pouczająca i przed
stawia wielką korzyść nietylko dla architekta i bu
downiczego miast, ale także dla ekonomisty i lekarza 
jak Jównioż dla zwolenników wszelkich reform spo
łecznych, wykazuje bowiem dowodnie na podstawie 
naocznych przykładów, że rozwój wielkich miast, nie 
pociąga za sobą konieczuie budowy domów czynszo
wych w stylu koszarowym, ale że przy rozumnym 
planie zabudowania i umiej ętnem wyzyskaniu parcel 
budowlanych, budowa mniejszych domów w otocze
niu grodowem jest możliwa i pożądana,

Organizatorzy tegorocznej wycieczki, która trwać 
będzie na terenie angielskim dni 14 (od 18 do 28 sier
pnia) pragną jej nadać charakter międzynarodowy,— 
Zawiązawszy przed kilkoma laty stosunki z Polaka
mi, chętnie widzieliby utworzenie sekcyi polskiej w ło ■ 
nie uczestników.

W tym celu zwrócili się do Dra Władysława 
Dobrzyńskiego w Warszawie i do redaktora »Archi
tekta* Jerzego Warchałowskiego w Krakowie celem 
jednania uczestników-Polaków.

Redaktor »Architekta« (Wolska 14) podjął się 
posiednictwa na Galicyę, przyjmuje zgłoszenia i udzie
la bliżsżych informacyj. Ze względu na ograniczoną 
liczhę uczestników pożądane jest zgłaszanie się mo
żliwie wczesne. __________

Koresponfimys „7yg. jVii«szcz.“
Z Czarnej wsi.

Nie do zn iesien ia  sm u tn e stosu n k i zapano
w ały  w naszej dzielnicy od czasu, gdy przeszła  
pod skrzydła  op iekuńcze W ielk iego K rakow a, a 
tem  przykrzej je s t  dla nas je  znosić, poniew aż  
byliśm y najm ocniej przekonani, że otw orzy się  
przed nam i „Eldorado", gdy zostan iem y k rak ow 
sk im i obyw atelam i. Lecz jak sm u tn e czekało  nas 
ro zcza ro w a n ie !

W eźm y np. choćby stan  chodników  na ulicy  
Szkolnej i M isiorow skiego, nie m ów iąc już o Ka
wiorach, gd zie  m ożna form alnie w  błocie utonąć. 
O św ietlen ie  ulic, n iby naftow e, rów na się  ośw ie- 
t'eniu  św ieczkam i szabasow em i. W jeg o  „cieniu"  
grasują sw obodnie bandy w eso łych  „Antków " ze  
sw em i „Mańkami", drąc się  w  niebogłosy przy 
dźw iękach „harmonii". W sob otę  i n iedzielę za
stępy pijanych tam ują drogę przechodniom , a po- 
lieyan t je s t  w  tych  stronach postacią  legendarną.

W rów nie sm utnym  stan ie  znajduje się  ulica  
Piotra M ichałow skiego, dająca od u licy K arm eli
ckiej dostęp do naszej dzielnicy. N um eracyę d o 
m ów  przy tej ulicy pozostaw iono dawną, tj. z tych  
czasów , gdy w ięk sza  jej część nie należała jeszcze  
do K rakowa, tak, że dziś nie m ożna się  w  n u m e
r a c ji zoryentow ać. N astępn ie brakuje w  niej eh )  
dnika na znacznej przestrzen i, parkan zaś od po- 
sesy i Józefitów , w ysta jący  na chodnik, zm usza  
przechodniów  do brnięcia po błocie środkiem  ulicy

Cóż nam  z zapew nień prezydyum  Rady m iej
sk iej, że dla dzieln ic przyłączonych robi się dużo, 
kiedy m y w idocznych śladów  jakichś inw estycyj  
dopatrzeć się  n ie m ożem y. A le k ieszen ie  nasze  
d o b ije  za to  odczuw ają sk u tk i n ieopatrznego zre 
zygTrowania z sam odzielności na rzecz gminy, 
k tóra  nie aba o nas wcale.

NADESŁANE-
KANCELARYA ADWOKACKA

Dra Tadeusza Zapały
Kraków, ul. św. Krzyża 7. Tel. 2028/IV.

Odrzyioałeh Wiî i
Kraków, ul. G arbarska 26.

- — - -  S k ł a d  i r a y r ó b  D b a n i a
Wyrabia według fasonów amerykańskich, francu ■ 
skich i obuwie ortopedyczne według najnowszych 
systemów z przednich materyałów, po cenach zni- 

_______ _______ żonych.

Artystyczna introligatornia

W ojciecha G igonia
Kraków, ulica Mikołajska L. 6

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
.-. W ZAKRES WCHODZĄCE 12

RfYDŁO RAJSKIE 
Śtniechtmskiega 
najlepsza
do prania pozbawione

i mycia gryzących skła
dników, nie niszczy 

rąk i nic szkodzi bieiiźnie.

Rajskie Mydło Śmiechowskiego
paczka funtowa w oryg. opakowaniu 44 h. 

Do nabycia wszędzie.

KRAJOWY WYRÓB

Win OWOCOWYCH
naturalnych, po przystępnych cenach poleca

STHHISŁHW SZUREK
KRAKÓW DZIELNICA X X . DĄBIE.

r  n k i l   ̂ P °^ r:je  i szopa z ogrodem  oraz liOKII duża w idna piw nica i stryeh  nadający 
się  na w arsta t zaraz do w ynajęcia. 

W iadomość: Kraków, Z w ieyeyniec ul. K ościuszki 33.r

i
Wyśmienite gatunki herbat

po bardzo niskich cenach

D R O B N O L IST N Ą  w najlepszym  ga tunku  100gr. 75 h. 
M IESZAN A bardzo sm aczna 100 gramów 1 Kor. 50 h. 

polecalą

PORĘBSKI i ZIMLER
KRAKÓ W ,RYNEK L. 8, POD JASZCZURAMI.

" A

<§ Józef Siermonfowski <§
®  Fabryka wyrobów cukierniczych ®
0  Kraków , ul. Bracka, ^
0  Poleca sławne z dobroci cukry deserowe. 0

® © © © © © © © ( 5 ) ( S ) © © © © © © © © ©

Dom parterowy murowany
na suterynach nowo wybudowany, 12 lat 
wolny od podatku, stajnia murowana na 10 
koni, wozownia i ogród za 32.000 koron 

do sprzedania na Zwierzyńcu.
Wiadomość w Administracyi Tygodnika Mieszcz.

JA N  S Ą D E L
Fabryka pilników i raszpii
KRAKÓW-GRZEGÓRZKI 
WOŹNIAKOWSKIEGO 35.

Poleca swe w yroby po bardzo niskich ce
nach. W łaściciel specyalista w tw ardzeniu 
stali. Przyjm uje pilniki do odnawiania. C en
niki na żądanie darm o i opłatnie. Przy 
większych zamówieniach odpowiedni opust.

Zakład w od o leczn iczy  i sanatoryam

Dr. B . Kupczyka
specyalisty chorób nerwowych 

T elef. 1295. Kraków, Szujskiego 11. T ele f. 1295.

B u rz y ń s k i S ta n is ła w
elektryczna fabryka stolarska1202-?

Kraków, u lica Długa L. 4 6  4 8  —-Telefon Nr. 2136.
Podejmuje się robót fabrycznych, meblowych, kościel
nych i wszelkich w zakres stolarstwa wchodzących.

Lefniepończochy: od 66 halerzy za 1 parę 
damskie, dzieciune czarne i w kolorach. 
Skarpetki męzkie i dziecinne w najroz

maitszych odmianach, jakoteż rękawiczki baweł
niane — długie i krótkie w różnych kolorach polecają:

PORĘBSKI i ZIM LER
Kraków, Rynek L. 8., pod Jaszczurami.

Pracow nia  odznaczona medalem na w ystaw ach kra jó w

Powozy, Wózki resorowe i Sanie
gotow e na sk ładzie, w ykonane w edług najnowszych  
zagranicznych wzorów po cenach najniższych poleca:

PR A CO W N IA  POWOZÓW
Jana Szymskiego, Grzegórzki L.3I.
Przyjmuję także zamówienia na nowe powozy, oraz podej
muje się odnawiania tychże po cenach umiarkowanych. 105

Ceny n isk ie , w yk on an ie  punktualne.

PRACOW NIA ORNAM ENTÓW  M ETALO W YCH  
=r~" I W YRO BÓ W  BLACHARSKICH ~

ODZNACZONA MEDALAMI NA WYSTAWACH KRAJOWYCH

JANA BUTELSKIEGO w  Krakowie, ulica św . Marka L. 11.
W ykonuje w szelkie roboty w  zakres blacharstw a artystycznego  

w chodzące, jak również trumny m etalow e od najskrom niejszych
do najwspanialszych,

Nowo otwarty Magazyn obuwia
Zdzisław a Zdanow icza

Kraków, ul. Szczepańska L. 7 Tei. Nr. 518.

poleca- najlepszej jakości i trwałości obuwie dziecinne, 
damskie i męskie.

Z akład rzeźb iarsko-kam leraiarsk i
P I O T R  C E K I E R A

w  K rak ow ie, u lica  R a jsk a  Nr 10 .
Podejmuję się wszelkich robót w zakres ten wchodzących jako to: Roboty budowlane: 
cokoły, portale, schody, fasady kamienne. ■ Roboty kościelne: ołtarze, ambony, balustrady, 
kropielnice, posadzki itp. roboty. Grobowce familijne, pomniki, postumenta, figury, tablice 
pamiątkowe z napisami z rodzimych marmurów, granitów i piaskowców, oraz wszelkich 
rzeźb, sztukateryj, odlewów i dekoracyj fasad, w kamieniu, gipsie, wapnie hydraulicznem 

i cemencie po cenach bardzo przystępnych. (8)



8 »TY G G D N IK  M IESZC ZA Ń SK A Ńr. 10.

w  Krakowie, Rynek 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, j a k : losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju

interesa bankowe.
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowa i zagraniczne. Przyjmuje 

wkładki na książeczki wkładkowe K 5000 wypłaca dziennie bez wypowiedzenia.
—  Podatek rentow y opłaca bank z w łasnych funduszów.

R radow o upow ażniona

S  Z  K  O  Ł  A
Rachunkowości państwowej i buchaiferyi 

Józefa  T oM czyka w  K rakowie
przy uł. S zu jsk iego  L. 7,

P o jle g a ją c a  w m yśl re sk ry p tu  c. k . M inisterstw a w yznań 
ośw iaty z dn ia  17-go stycznia 1909 roku , 1. 48 188 inspekcyi 

c. k . W ładz szkolnych.
O bejm uje k u rsa  przygotow aw cze do egzam inów  składanych: 

a) w  c. k. N am iestnictw ie, b) w  A kadem ii handlow ej. 
U d z iea  się również nauki p isen ia  n a  m aszynach i stenografii, 
oraz osobnych lekcyi z p rzedm iot w w zakres buchalteryi 

wchodzących. Zgłoszenia codziennie od 3 do ti popołudniu.

Józef Gonkowski
k o n c e sy o n o w a n y  m a jster  

m urarsk i.

Kraków, ul. Tarłowska 10.
Podejmuje wszelkie budowy i przeróbki
jakoteż budowy z własnym materyałem.

Adres telegram ów : Józef Górecki, Kraków. Józef Górecki
Fabryfta siatek, anebli, konstrukcji żelaznych 

i spyrobóo D raam enfalm ycli kutych
w Podgórzy na Zablociu. Telefon Nr. 271.

N a g a z y n  g o to w y c h  m ebl i  i s i a t e k  w s t a r e j  f a b r y c e  p r z y  u l .  św.  W a w r z y ń ca  2 6 .
w ykonuje  w sze lk ie  robo ty  o rnam en ta lne, ku te , konstrukcy jne , budow lane 
i p lecionki z d ru tu , d ru to w e  k r a ty  do  o g ro d z e n ia  ogrodów  lasów  
podw órców , zw ierzyńców  i t .  p . S ia tk i  do  p rz e s y p y w a n ia  p ia s k u  
i o c h ro n n e  do  o k ie n . Ł ó ż k a  ż e la z n e  zw ykłe i an g ie lsk ie  z m ateracam i 

spręźynow em i, oraz  w kłady  Sprężynow e do łóżek  d rew nianych.

C eny p rz y s tę p n e  k o s z to ry s o w e . T e rm in  ś c iś le  z a c h o w a n y .

20 12-?  Cenniki na żądanie darmo i oplatnie.

Elektro-motorowa fabryka wyrobów masarskich
Andrzeja Różyckiego

Kraków, Sław kow ska 22 .

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. 96 5-21

Na śluby i chrzty
wynajmuje powozy i samochody

P io tr  O uzikow sk i
Pędzichów  18, — Groble 5. —  Telefon 336.

Zakład pogrzebowy
„Concordia"

w Krakowie 
Plac Szczepański L. 2.
(dom własny). —  Telefon 331.

urządza pogrzeby od najwspa
nialszych do najskromniejszych.

11 12—?

Zakład rzeźbiarski i pozłołniczy ;
Z ygm u n ta  W a la szk a  j
w  K rakow ie, u lica  św . Jana  L. 6. : • 8
Ramy stylowe rzeźbione, złocone. — Ramy z listew, «
złote”, dębowe, machoniowe. — Oprawa obrazów. — ;

Sprzedaż obrazów. J
Przyjm uje wszelkie roboty kościelne — salonowe — J
wchodzące w zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — J

Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne. j

T O M A S Z  K O C Z U R
KRAWIEC MĘSKI 

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
wykonywa wszelkie zamówienia tak z własnego jak 
i dostarczonego materyału po cenach przystępnych.

C hem iczna P raln ia

Franciszka Bębenka
Filia  Floryańska L 76. —  Zskład Sebastyana L.

Telefon L. 1236.
1 7 .

Handel towarów kolonialnych

MARCELI DUTKIEWICZ
Kraków, Rynek główny, Linia A - B

(d aw n ie j d z ia ł ko lo n ia ln y  J. F. F ischer)

poleca jako jeneralny zastępcą na A ustryę: Herbatę 
CEYLOŃSKĄ plantacyi »UGALLA«. i »QUAKER« na 
miejscu produkcyi w  Colombo opakowaną hermetycz
nie w pakiety zawierające 125 gramów, sprzedaje 
pakiet z kwiatem po Kor, 1'40, bez kwiatu po Kor. 1'20.

40 1 2 - ?
Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

P ra c o w n ia  a r f y s t y c z n o - s t n la r s k a

Władysława Stolarskiego
ul Łobzowska I. 35  w  Krakow ie 26

w yk on u je w sze lk ie  roboty s t o l a r s k i e .
Poleca również gotow e m eble w łasnego wyrobu.
Składy przy ulicy Mikołajskiej 1. 4 i 16.
W ybór mebli od skrom nych do najw ykw itniejszycb.

Sprzedaje za gotów kę i na wypłat.

Dewiza: Taniość, dobroć i trw ałość !
Ig n a c y  C y p re s , Kraków> ui. szewska 13

Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie tanich 
cenach, 1 Brytania Anker Rem. system Roskopf 
z szwajcarskim werkiem i pięknym łańcuszkiem 
tylko za kor. 3.90. Ameryk, elektr. złoty Remon- 
toir kieszonkowy z m arką systemu Roskopf, 36 
godz. idący w raz z piękuym łańcuszkiem kor. 4‘70 
Srebrny Roskopf o trzech kopertach, bardzo silny 
10 kor. Stalowy damski Rcmontoii kor. 7'80. Bu- 

ajlepszy 3 kor. Łańcuszki srebrne od kor. 2 '—. Zegarki 
złote damskie od 20 kor. 

gato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i oplatnie.

K r o j u
i szycia wyuczam  najdok ła 

dniej w k ró tk im  czasie. 
Próbne łekeye bezpłatnie. 

W ykonuję rów nież znakom ite 
FORMY d la  każdej figury 

osobno.

„Józefina" ul. Długa 19 l.p.

Skład w ęgla „PŁOMIEŃ"
w K rakow ie, ul. Paw ia 10.

Tel. 2388.
D ostarcza  w k ażdej ilości w szyst
kich gatunków  w ęgla, po cenach 

jak  najn iższych.

I

B ie l i z n ę  ig s l ią  białą i kolorową
ze słynną marką

L w a

ze słynną marką

L w a
24

L
poleca Magazyn Nowości

9 . SkórczBurskiego i Polakiewicza
IC ra k @ W j u l i c a  F l o r y a u s k a  L ,  O ,  j j

— ‘ — 8

Koncesyonowany majster murarski
Ludwik Słrózik

w  P odgórzu  ul. K rak usa  20 .
Podejmuje się wszystkich robót budowlanych tak z matery

ałem jak bez materyałów. — Ceny przystępne.

r a i

ZAKŁAD TAP1CERSKI
P A W Ł A  MARCA

w  Krakowie, ul. M ikołajska L. 16.
Podejmuje się wszelkich robót w zakres tapicerstwa wcho
dzących, jako to: wyściela meble, materace włósienne i sprę
żynowe. Podejmuje się wybijania pokoi materyą i tapetowa- 
  nia tychże. — Ceny umiarkowane.

H3BHB

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Z ygm unt M ikołajski.

Specyalność KORY BOKSOWE. Telefon Nr. 2233.
IBBB B B B B B B B BB B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B W O B i

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


